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Dziś 6 stron 

C ena 15 groszy

W ie lk a  m anifestacja przyjaźn i i sojuszu

między Polską a NRD w Szczecinie
na zakończenie Miesiąca przyjaźni niemiecko-polskiej

D e le g a c ja  n ie m ie c k a  
s erd eczn ie  w ita n a  
p rz e z  s p o łe c ze ń s tw o  p o lsk ie  
p rz y b y ła  d o  S zczec ina
(Od własnego korespondenta)

SZOSA prze|ścla granicznego w Rosówce pod Szczeclnem brzmiała 
okrzykami, wesoła była tańcem polskiej t niemieckie! młodzieży. 

Spokojna osada przeżyła nieprzeciętny dzień, barwny kolorem flag, 
transparentów i portretów, a pełen przyjacielskiego entuzjazmu. Na za­
kończenie odbywającego się w N iem ieckiej Republice Demokratycznej 
M iesiąca Przyjaźni Niem iecko - Polskiej społeczeństwo Ziemi Szczeciń­
skiej powitało delegację 30 przodowników 1 naukowców z NRD.

W lóslach i wsach 
całego kraju
t r w a j ą  o s t a t n i e  p r z y g o t o w a n i a  
do manifestacyjnego
obchodu 1 Maja
\A / STOLICY oraz we w szystkich 
’  '  m iastach, m iasteczkach 1 

w siach naszego kraju dobiega­
ją  końca przygotow ania do u ro­
czystego obchodu 1 M aja, dnia 
m iędzynarodow ej solidarności mas 
p racu jących  w w alce o pokój, de­
m okracją i socjalizm.

Stołeczny kom itet obchodu 1 M a­
ja opracow ał już im ponujący p ro­
gram uroczystości i imprez 1-Majo- 
w ych w W arszaw ie. W ielk i pochód 
m anifęstacyjny tysięcznych rzesz 
m ieszkańców  stolicy i delegacji z 
całego kraju  przeciągnie Al. Je rozo­
limskimi prz«(” trybunam i, które 
znajdow ać się będą przy gmachu 
KC PZPR. Na popołudnie przew i­
dziane są liczne festyny ludowp, 
zabaw y, w ystępy artystyczne, im ­
prezy sportow e itp.

Równie in tensyw ne przygotow a­
nia trw ają  w całym  kraju . W  K ato­
w icach na czele kolum ny 1-majo- 
wej (huty „Kościuszko") kroczyć 
będzie załoga stalow ni, k tóra dala 
państw u ponad plan 2.030 ton stali. 
Przygotow ania do pochodu trw ają  
rów nież m. inn. w hutach  „Batory ' 
1 „Florian".

P R Z O D U JĄ C Y  to ka rz W a r­
sza w sk ich  Z ak ładów  B u ­

d o w y  U rządzeń P rze m y sło ­
w y c h  J e r zy  Sa w ick i, za m eld o ­
w a ł dnia  22. IV . br. o w y k o ­
n a n iu  zadań  przypa d a ją cych  
na niego w g  obow iązu jących  
n o rm  na okres 6 lat. T o ka rz  
S a w ic k i zadania  te dla u czcze­
n ia  60 ro c zn icy  u ro d zin  P rezy ­
d en ta  RP  zobow iąza ł się w y k o ­
nać do dnia  1 m a ja  br. D zięki 
d a lszem u  zw ię k sze n iu  sw ej 
w yd a jn o śc i zobow iązan ie w y ­
konał na 8 dni przed  te rm in em .

N a zd jęc iu : P o ru czn ik  je d ­
n o s tk i w o jsk o w e j op ieku ją ce j 
się Z a k ła d a m i sk łada  S a w ic ­
k ie m u  gratu lacje .

C A F  — jo t. S t. W d o w iń sk i

DRZYBYLI do nas w dniu wczo- 
■ rajszym  sekre tarz  generalny  

T ow arzystw a Przyjaźni N iem iecko- 
Polskiej Karl W ioch, przew odniczą­
cy b iura prezydium  N iem ieckiego 
Frontu N arodow ego W ilhelm  Koe- 
nen, dw aj w iceprzew odniczący Izby 
Ludowej NRD: W inzenz M uller, 
Ernst G oldenbaum  oraz przodow nicy 
pracy  m iast i wsi i przedstaw iciele 
W olnej M łodzieży N iem ieckiej
(FDJ). W śród gości z NRD przybyli 
również rek to rzy  un iw ersy te tów  w 
G reifsw ald i Rostock oraz red ak to ­
rzy p rasy  NRD.

„Witamy was, współtowarzyszy  
w  w alce o utrzymanie pokoju — 
powiedział w itając gości w  Imie­
niu partii politycznych sekretarz 
Komitetu W ojewódzkiego PZPR w 
Szczecinie Jan Jabłoński. — W al­
ka o zjednoczenie Niemiec, o trak­
tat pokojowy, Jest walką nin tylko 
waszego narodu, ale 1 całego św ia­
towego obozu pokoju".
Pow itanie na gran icy  p rzekszta ł­

ciło się w  m anifestację  serdecznej 
przyjaźni.

Przem aw iając na poszczególnych 
posto jach  do zgrom adzonych robo t­
ników  i pracow ników  PGR. niem iec­
cy przodow nicy p racy  dali w yraz 
swej w ielk iej radości, że M iesiąc 
Przyjaźni now ych N iem iec z Polską 
Ludową mogą zakończyć w łaśn ie  na 
w spólnej m anifestacji nad  granicą 
pokoju  — w Szczecinie.

WIELKI WIEC PRZYJAŹNI 
NA PLACU

FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO 
W  SZCZECINIE

cn -T Y S IĘ C Z N A  rzesza m ieszkań- 
O U c ó w  Szczecina zebrała się 

w czoraj w ieczorem  na placu Feliksa 
Dzierżyńskiego, k tó ry  w raz z przy­
ległą ale ją  tonął w  powodzi flag 
niem ieckich, po lsk ich  i m iędzynaro­
dow ego p ro le taria tu .

G dy przybyli członkow ie delegacji 
n iem ieckiej, z tysięcy  piersi z a ­
brzm iał okrzyk n a  cześć przyjaźni 
obu narodów .

D elegację pow ita ł w iceprzew od­
niczący W RN — Szechterm  .N astęp­
nie glos zabrał przew odniczący 
ORZZ — Puzoń.

M ieszkańcy Szczecina zebran i na 
m anifestacji w ystosow ali list do 
p rezyden ta  NRD W ilhelm a P iecka i 
P rezydenta RP Bolesława Bieruta, w 
którym  stw ierdzają  m. in.:

My, m ieszkańcy Ziemi Szczeciń­
skie) wraz z całym narodem pol­
skim sw oją codzienną pracą nad 
wykonaniem Planu 6-letnlego w al­
czymy o wzmocnienie sil naszego 
państwa, o utrwalenie granicy po­
koju 1 przyjaźni na Odrze 1 Nysie,
0 pogłębienie przyjaźni między 
narodem polskim i niemieckim, o 
pokrzyżowanie zbrodniczych pla­
nów Imperialistów amerykańskich
1 Ich sługusów, o wzmocnienie 
św iatow ego obozu pokoju.

My, m ieszkańcy Ziemi Szczeciń­
skiej wraz z całym narodem pol­
skim 1 naszym rządem ludowym  
gorąco popieramy walkę narodu 
niem ieckiego o z|ednoczone, demo­
kratyczne, suwerenne, pokój miłu­
jące Niem cy i o traktat pokojowy 
z Niemcami, w pełni bowiem Je­
steśm y św iadom i faktu, że osiąg­
nięcie przez naród niem iecki tego 
celu uniemożliwi agresję Imperia­
listyczną w Europie i przyczyni się 
do utrwalenia pokoju.

D  O B O T N IC Y  P G R  S zy m -  
b o rk  w  w o j. o lsz ty ń sk im  

w y k o n u ją c  p o d ję te  zo b o w ią ­
zan ie  u k o ń c zy li  s ie w y  w io sen ­
n e  na c z te ry  d n i p rzed  te rm i­
nem .

N a zd jęc iu : P rzodu jąca  b r y ­
gada p rzy  siew ie  pszen icy .

C A F  —  fo t. Z m itrow i.cz

Szachiści!
Z g ła s z a jc ie  się

na Błyskawiczny 
Turniej
„ S ło w a "

Już napływ ają pierw sze zgło­
szenia na B łyskaw iczny T ur­
niej Szachow y „Słowa", który 
odbędzie się  w  n iedzielę 11 

maja w  sa jj W ojewódzkiego 
Domu K ultury. Przypom ina­
m y, że term in nadsyłania zglo 
szeń upływ a z dniem  8 maja.

W turnieju m ogą również  
brać udział szachistki. R ów no­
legle z b łyskaw icznym  turnie­
jem  m ężczyzn odbędzie się tur­
niej szachistek Dolnego Śląska. 
Dla najlepszych przewidziane 
są nagrody.

Zaznacza się, że organizato­
rzy nie dysponują kom pletam i 
szachów, dlatego też u czestn i­
cy turnieju w inni zgłaszać sie 
z w łasnym i kom pletam i.

W  najb liższym  czasie  og ło ­
sim y regulam in turnieju.

Jurek Stnyczyński 
i Yiofełla Hoffman
zg ło s ili się ju ż
do Wyścigu 
Kolarskiego
„Słowa“

Spotkanie 
mieszkańców
W arszaw y

z kolarzami -
uczestn ikam i

Wyścigu Pokoju
^  TO ŁEC ZN Y  K o m ite t O b ro ń ­

ców  P o k o ju  o raz  k o m ite t o r­
g an izacy jn y  I e ta p u  W yścigu P o ­
k o ju  o rg an izu je  sp o tk a n ie  m iesz­
k ańców  W arszaw y  z u czestn ikam i 
V M iędzynarodow ego  K olarsk iego  
W yścigu P o k o ju  W arszaw a — B e r­
lin  — P ra g a .

Im p reza  ta  odbędzie się w  dn iu  
29 k w ie tn ia  1952 r. o godz. 17-tej 
w  au li P o litech n ik i W arszaw skie j.

W  części a r ty sty czn e j w y s tą p ią  
zespoły św ie tlicow e P. O. „S łużba 
Polsce" z S zam otu ł j Ś ląska .

Nasz w yścig  kolarski dla n aj­
młodszych, organizow any przez 
R edakcję „Słowa Polskiego" wraz 
z kołem  ZS Ogniwo M PK w zb u ­
dził zrozum iałe zainteresow anie. 
W odpow iedzi na liczne pytania  
kom unikujem y, że rów nież dziew ­
czynki m ogą w ziąć udział w  w y ś­
cigu. Jedynym  w arunkiem  jest 
nieprzekroczenie 10-ciu lat życia, 
no, i czyw iście, posiadanie row e­
ru 3- lub 2-kolow ego albo hu laj­
nogi.

P ierw szy zgłosi! się  w  R e­
dakcji 5-Ietni Jurek Sm yczyń- 
ski. Przyszedł do redakcji z 
m am usią i ośw iadczył, że zdo­
będzie pierw sze m iejsce. T e ­
goż dnia zjaw iła  s ię  V ioletta  
H offm an, która będzie startow ać  
w  konkurencji row erków  3-koło- 
w ych. O becnie, jak zdradziła nam  
VioIetka, odbyw a ona regularnie  
treningi w o k jlicy  parku na Krzy 
kach. Początkow o organizatorzy 
w yścigu ustalili, że zaw odnicy  
w inni m ieć ukończone 3 lata  ży­
cia. Jednak już w  pierw szym  
dniu zgłoszeń dokonali częściow ej 
zm iany regulam inu. V ioletta m a  
dopiero Z lata i 6 m iesięcy, ale 
zapow iedziała, że n ie ustąpi. Musi 
startować. W ięc oczyw iście  będzie 
brała udział w  w ielk im  w yścigu. 
Podobno jest to p ierw szy w yścig  
w  jej życiu.

G ło s  p rze s tro g i i p ro tes tu

przeciwko mordowaniu dzieci 
przez ludobójców amerykańskich

ro z le g a  się z e  s to licy  Polslo
DNIU 26 bm. odbył się w  W arszaw ie w ie lk i w lec w  obronie

dziecka. Ogromną H alę M irow ską zapełniło około 4 tys. m iesz­
kańców  stolicy, którzy m anifestacyjn ie w yrazili sw ą niezłom ną  
w olę w alk i o zapew nienie pokojow ego rozw oju ludzkości, w alk i 
przeciw ko ludobójczej polityce im perializm u am erykańskiego.

C Z Ł O N K O W IE  sp ó łdzie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  B o rysze -  

w ie  w  pow . p ło ck im  p rz y s tą ­
p ili ju ż  do przyg o to w a n ia  pola  
pod za s iew  b u ra k ó w  c u k ro ­
w y ch . Po w y w ie z ie n iu  i ro z­
rzu cen iu  oborn ika  n a ty c h m ia s t  
p rzeora ły  go tra k to ry  P O M -u  
w  N iegłosach.

N a zd jęc iu : T ra k to rzyśc i W . 
Folger i A . T ro ja n o w sk i w  cza­
sie orki.

C A F  — fo t. T y m iń sk i

W PR E Z Y D IU M  zas ia d a ją  p rzed ­
s ta w ic ie le  o rg an izac ji społecz­

nych, lite ra c i, nauk o w cy , p rzo d o w ­
nicy  p racy . D łu g o trw ały m i, b u rz li­
w ym i o k la sk am i w ita ją  zg ro m a­
dzeni z a jm u jący ch  m ie jsca  w  p re ­
zydium ? zn ak o m itą  p isa rk ę , la u re ­
a tk ę  N ag ro d y  S ta lin o w sk ie j W an ­
dę W asilew ską, p rzew odniczącego  
Z rzeszen ia P ra w n ik ó w  P olsk ich  
p rof. Je rze g o  Jod łow skiego , cz łon ­
k a  k o m isji M iędzynarodow ego  
Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w -D e m o k ra -  
tó w  do zb ad an ia  zb ro d n i w o je n ­
nych  w  K orei i C h inach  —  Zofię 
W asilkow ską, członka delegacji 
po lsk ie j n a  M iędzynarodow ą K on­
fe re n c ję  w  O bron ie  D ziecka — 
p rof. d r  T adeusza  T om aszew sk ie­
go, w iceprzew odniczącego  Ś w ia to ­
w ej R ad y  P o k o ju  p rof. L eopolda 
In fe ld a , p rzew odn iczącą  L ig i K o­
b ie t — A lic ję  M usiałow ą.

Zagajając w iee  znany literat 
Tadeusz Brezą m ów i m. In.: 
,.My, przedstaw iciele ludności 
W arszawy, m iasta tak okrutnie  
1 tak bezlitośnie dotkniętego  
przez w ojnę, m iasta pod k tóre­
go gruzami zginęło przeszło 200 
tys. łudzi, w  tym  dziesiątki ty ­
sięcy  dzieci, dziesiątki tysięcy  
m łodzieży, m am y prawo i m amy 
obow iązek podnieść glos w  spra­
w ie  dzieci i w  spraw ie w ojny, 
glos przestrogi, głos protestu". 
N astęp n ie  w y g łasza ją  p rzem ó ­

w ien ia  Z ofia  W asilkow ska, prof. 
T om aszew ski, o raz  go rąco  w itan a  
W anda W asilew ska.

P rzem ów ienie W andy W asi­
lew sk ie j w yw ołu je  długotrw ały  
entuzjazm  wśród zgrom adzo­
nych. Padają podchw ytyw ane  
spontanicznie przez tłum  okrzy­
ki: „Niech ży je  ostoja pokoju 
św iatow ego —  w ielk i Związek  
Radziecki", „Niech żyje Chorąży 
pokoju —  Józef Stalin", „Po-kój, 
po-kój, po-kój"...
T ad eu sz  B reza  o d czy tu je  te k s t  

rezo lucji, w  k tó re j lu d n o ść  W a r­
szaw y p o tęp ia  am ery k ań sk ich  lu ­
dobójców  d om aga się zap rzes tan ia  
w o jn y  bak terio log icznej i  żąda 
położenia k re su  polityce ag resji.

—* Stowk
A  ............... "

D ru ż y n a
im. Janka Krasickiego 
ze  s zko ły  N r  4 7  
in ic ju je
Harcerski 
Czyn Zlotowy

Q  D R U ŻY N IE  h a rc e rsk ie j 1- 
^  m ien ia  J a n k a  . K rasick iego  

p rzy  Szkole P odstaw ow ej TPD  
n r  47 w szyscy m ie li, ja k  n a jle p ­
szą opin ię. W szyscy — to  znaczy 
nauczycie le , op iekunow ie, w ydzia ł 
h a rce rsk i i ca la  m łodzież, k tó ra  
tę  d ru ży n ę  znała  z  je j  ożyw ionej 
dz iałalności w  szkole i poza szko­
łą.

Bo d ru ży n a  im . J a n k a  K ra s ic ­
k iego  zaw sze b y ła  p ie rw sza : czy 
to  w  nauce, czy  w  p racy , czy w 
p o d e jm o w an iu  zobow iązań  dla 
uczczenia 60 roczn icy  u rodzin  
U kochanego  N auczycie la  1 O p ie ­
k u n a  m łodzieży  P re z y d e n ta  B ie ­
ru ta , czy  w  w alce  o lepsze w y ­
n ik i nauczan ia . N ie było  też  dzie­
łem  p rzy p ad k u , że w łaśn ie  ta  d ru  
ży n a  p ie rw sza  z d ru ż y n  h a rc e r -  • 
sk ich  w  całym  k ra ju  p o d ję ła  apel 
Z arzą d u  G łów nego Z M P do  m ło ­
dzieży  po lsk ie j, do tyczący  Z lo tu  
M łodych P rzo d o w n ik ó w  —  B u d o ­
w niczych P o lsk i L udow ej.

(D okończenie n a  s tr . 5-ej)

Ekipy kolarzy
❖  B e lg ii
❖  A n g li i
® H o la n d ii

na V W ^śdg Pokotru 
p rzy ty ły  do Warszawy

\A /  SO BO TĘ, 26 bm . p rzy b y ły  do
* '  W arszaw y  dalsze zag ran iczn e  

d ru ży n y  k o la rzy  — u czestn ików  V 
M iędzynarodow ego  W yścigu P o k o ­
ju  „ T ry b u n y  L ud u ", „N eues 
D eu tsch lan d "  i „R udeho  P ra v a “ .

P o  p o łu d n iu  w y ląd o w ał na  lo t­
n isk u  O kęcie  sam olo t z B ru k se li, 
k tó ry m  p rzy b y ła  10-osobow a ek ip a  
Belgii.

W sk ła d  d ru ży n y  b e lg ijsk ie j 
w chodzą: W arh o v en  — 20 la t, v a n  
L ooveren  — 19 la t, V erso h u ren  — 
21 la t, B auw ens — 19 la t, V e rh e ls t 
— 19 la t, R aym ond  — 21 la t. D ru ­
żyn ie  to w arzy szą : k ie ro w n ik
B oonen  oraz  tre n e r , m asaży sta  1 
m ech an ik . N ajlep szy m  k o la rzem  
b e lg ijsk im  je s t  W arhoven , k tó ry  
ju ż  w  bieżącym  ro k u  w y g ra ł w  Bel 
gii cz tery  w yścig i szosowe.

W raz  z k o la rz a m i b e lg ijsk im i 
p rzy b y ł p ią ty  re p re z e n ta n t P o lon ii 
fran c u sk ie j — 2 4 -le tn i K o n rad  L ip ­
ka o raz dals i członkow ie d ru ży n y  
F S G T  — 2 2 -le tn i F o v ie r i 24 -le tn i 
A u dem ard .

N as tęp n ą  k o la rsk ą  ek ip ą  za g ra ­
niczną, k tó ra  w y ląd o w ała  n a  O k ę­
ciu  by ła  ek ipa  ang ie lsk a .

(D okończenie na str. 2 -e j) ^

"7  A Ł O G A  Z a k ła d ó w  P orce- 
łany  „ B ogucice“ w  K a to ­

w ica ch  pod ję ła  d la uczczen ia  
60 roczn icy  u ro d zin  P rezyd en ta  
B olesław a  B ieru ta  zo b o w ią za ­
n ia  p ro d u k c y jn e  ogólnej w a r ­
tośc i 104.000 zł.

P lan p ro d u k c y jn y  za p ie rw ­
sz y  k w a r ta ł br. Z a k ła d y  w y ­
ko n a ły  w  109,6 procentach.

N a  zd jęc iu : M alarka  porce­
la n y  sto ło w ej, R oza lia  B u k , 
w y k o n u ją c a  p rzec ię tn ie  273 
proc. norm y.

C A F  — fo t. K o n d ra ck i
‘W i mu. .

Parowiec „Gryf"
pod k i e r o w n i c f w e m

d o ś w i a d c z o n e g o  ż e g l a r z a
z a k o ń c z y ł  p i e rw s z y

próbny rejs
n a  m .  C y m l i a ń s k i m

A  GENCJA TASS podaje , że 
parow iec „G ryf", którego 

kap itanem  je s t dośw iadczony że­
glarz — C yganków , zakończył 
p ierw szy próbny  re js  na morzu 
Cym liańskim . Parow iec w ypłynął 
z Kałacza nad Donem do portu 
C ym liańskiego.

S tatek  zbadał dok ładnie trasę, 
k tó rą  p łynąć będą w krótce k a ra ­
w any statków .
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2 0  łon szyn 
120  łon sfaSi

w y s ia ły  już
JeitakifewsEfte' 
Zakłady 
Metalurgiczno
n a  b u d o w ę  
P&łscn M a r y  i lisski 
w Warszswls

MOSK W A.
P \  ZIENNIK „Izwiestia*' donosi, 
*** że Jo n a k ije w sk ie  Z ak ład y M e- 

ta lu rg iczne  w  Z ag łęb iu  Donieckim  
o trzym ały  zam ów ienie n a  części 
k o n stru k c ji m eta low ych  dla -budo­
w y  Pałacu  K u ltu ry  i N auki, k tó ry  
W arszaw a o trzy m u je  w darze cd 
Z w iązku R adzieckiego.

Do W arszaw y  w ysiano  już 20 ton 
szyn  i 120 ton sta li zbrojeniow e]. 
W  drugim  k w a rta le  rb. Jen ak ijew - 
sk.ie Z ak łady  m a ją  dostarczyć bu ­
dow niczym  Pałacu  K ultu ry  i N auki 
jeszcze  200 to n  żelaza o różnym  
przek ro ju .

Zam ów ienie na  części m etalow e 
dla budow y Pałacu  K ultury  i N a ­
uk i o trzym ały  także zak ład y  m e ta ­
lurg iczne „A zów stal" oraz fab ry k i 
w  M akiejew c^, w  K ram atorsku  i 
w  K onstan tynow sku . Z ak łady  im. 
K uibyszew a w  Żdanow ie m ają  w 
na jb liższych  dn iach  w ysłać  do 
W arszaw y  255 ton różnych  rur. 
„S łow iańsk ie  Z ak łady  M aszyn Bu­
dow lanych" iczpoczą ły  p rodukcję  
p a r tii  p o tężnych  beton iarek .

W śród  robo tn ików  fabryk  Zagłę­
b ia  D onieckiego rozw ija  się w spół­
zaw odnictw o o przed term inow e w y­
konan ie  zam ów ień dla budow y Pa­
łacu  K ultu ry  i  N auki w W arsza­
w ie.

Delegacja radziecka w OiZ
domaga się aby komisja rozbrojeniowa przyjęła rezolucje

C tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Haniebna rola Trygve Lie
N ow y J c rk .
2 4  K W IE T N IA  odbyło  się k o le jn e  posiedzen ie p ierw szego  k o m ite tu  

1 roboczego kom isji ro zb ro jen io w e j ONZ. P rz ed staw ic ie l S tanów  
Z jednoczonych  C ohen przed łoży! k o m isji do ro z p a trz e n ia  „sześć zasad", 
k td ro  jeg o  zdan iem , p o w in n y  sta n o w ić  pod staw o w e p race  k o m ite tu .

W  7 itrejscach
n a  g ł ę b o k o ś c i  1 0 0 m

prowadzone sq dalsze 
geologiczne badania
(erenu
gdzie  stanie
Palas ECiilliiry i Hanki

IEDNOCZESNIE z robotam i ni- 
w elacy jnym i n a  p lacu  p rzy ­

szłej budow y Pałacu  K ultu ry  i N a­
uk i prow adzone są  w dalszym  cią­
gu badaw cze p race  geologiczno-tech- 
n iczne gruntu . W  tych  dniach  rozpo­
częto w iercen ia  siedm iu now ych 
o tw orów  , do g łębokości 100 m etrów . 
W  trzech z n ich  będą  robione p ró ­
by, m ające  na  celu  u sta le n ie  stop ­
n ia  osiadan ia  g run tu  po w ybudo­
w an iu  gm achu.

W  dalszym  ciągu w  p rzygotow a­
nych  już szybach  prow adzone są 
próbne obciążenia g run tu  w celu 
zbadan ia jogo w ytrzym ałości.

Z E ZW IĄZKU R adzieckiego nad ­
chodzą n iep rzerw an ie  dalsze 

tran sp o rty  m aszyn, u rządzeń i m a­
teria łów  budow lanych  po trzebnych 
do budow y Pałacu, osied la  m iesz­
kan iow ego  w Je lo n k ach  i bazy za- 
opatrzeniow o-składow ej.

M. inn. osta tn io  nadeszły  w ielk ie 
ilości asfaltu , e te rn itu  służącego do 
po k ryw an ia  dachów , m ateriałów  
insta lacy jn y ch , urządzeń  e lek tro ­
technicznych. R obotnicy w yładow u­
ją  z w agonów  rów nież znaczne ilo ­
ści m ateria łów  pom ocniczych, jak: 
gwoździe, śru b y  itp.

M i ę d z y n a r o d o w a  
F e d e r a c ja  
B o j o w n i k ó w  
R u c h u  O p o r u
wzywa eto waSi?
p r z e c i w  s t o s o w a n i u  

b r o n i
b a k te r io lo g ic z n e j

S e k re ta r ia t  g e n e ra ln y  M iędzy­
n a ro d o w e j' F e d e ra c ji 'B ojow ników  
R u ch u  O p o ru  (F iu ) , k tó ry  o b ra ­
d o w a ł o s ta tn io  w  W iedniu , pod p i­
sa ł uch w alę , w  k tó re j m . in . w zy­
w a zw iązk i k ra jo w a  do d o rv ;:;ii- 
n ia  się zakazu  b ro n j b a k te r io lo g i­
e m  aj i spo tęg o w an ia  w alk i r rz e -  
e w k o  re m iU ta rj zac jl N iem iec za ­
chodnich .

Po!ska delegacja 
bawfąca 
w Prandenburgii
z cko -ż j i  M ie s i c . c a  
p r z y j a ź n i
n i e m  e c k o - p o l s k i e j

opuściła Poczdam
\A J  POCZDAMIE odbyło się uro-
v ’ czyste  pożegnanie  delegacji 

polskiej -baw iącej w  B randenburgii 
w  ram ach M iesiąca P rzyjaźni N ie­
m iecko-Polskiej.

C złonkow ie delegacji zw iedzili 
podczas sw ego pobytu  liczne za- 
k ład y  produkcy jne  i in sty tu c je  
B randenburgii. W  ostatnim  dniu 
sw ego pobytu  zapoznali się oni z 
urządzeniam i p rodukcyjnym i p rzed­
siębiorstw a film ow ego ,,Defa” w 
Babelsbergu k. Berlina oraz byli 
gośćm i trak to rzystów  i p racow ni­
ków  ośrodka m aszynow ego .w Ned- 
litz k. Poczdamu.

W  p rzy jac ie lsk ich  rozm ow ach z 
ludnością i p rzedstaw ic ie lam i te re ­
now ych  .o rgan izacji N iem ieckiego 
T ow arzystw a K rzew ienia P okojo­
w ych i D obrosąsiedzkich  S tosun­
ków  z Po lską delegaci polscy  za­
p e w n ili ,, że Polska Ludow a popiera 
zdecydow anie w alkę  pokojow ych 
sił narodu  n iem ieck iego  o z jedno­
czenie k r a ju  i z aw a rc ie  t r a k ta tu  
pokcjow ego .

Pisarz Je rzy  Pom ianow ski dzię­
k u jąc  w  serdecznych  słow ach lud­
ności B randenburgii za gościnę, dął 
w yraz  p rzekonaniu , że zjednoczo­
ne N iem cy żyć będą  w  ścisłej 
p rzy jaźn i z Ludową Polską.

Wyb frty jezuita 
włoski
p r z e s z e d ł  

d o  o b o z u  l e w i c y

~7 A SA D Y " te  m a sk u ją  w  g ru n -  
'  cie rzeczy d aw n e  d ążen ia  S ta ­

n ó w  Z jednoczonych  do odw rócen ia  
u w a g i k o m isji od sp ra w y  zakazu  
użycia  bom by  a tom ow ej, z a p rzes ta ­
n ia  zb ro jeń  o raz  d o -zastąp ien ia  d y ­
sk u s ji n a  te n  te m a t rozm ow am i o 
z b ie ran iu  d an y ch ,- dotyczących  
zbro jeń .

P rz ed staw ic ie le  A nglii, f r a n c ji ,  
K a n a d y  w ypow iedzie li się za „za­

sa d am i"  p ro p o n o w an y m i przez  S ta ­
n y  Z jednoczone.

D eleg a t Z w iązk u  R adzieck iego  
M alik  zw rócił się do d e leg a ta  S ta ­
n ó w  Z jednoczonych  z zap y tan iem , 
czy d e leg ac ja  U SA  n a d a l u trz y m u ­
je, ż e  z am ias t om aw iać  sp ra w ę  za­
p rz e s ta n ia  zb ro jeń  i zakazu  b ro n i 
atom ow ej n a leży  za jm ow ać się 
s topn iow ym  zb ie ran iem  d an y ch  o 
zb ro jen iach .

M alik  zapow iedz ia ł, że d e leg ac ja  
ZSR R  n a  jed n y m  z n as tęp n y ch  p o ­
s iedzeń  sp recy z u je  sw e stanow isko  
w obec p ropo zy c ji a m e ry k a ń sk ie j.

N as tęp n ie  p rzed staw ic ie l ZSR R  
z a trzy m a ł się ną  sp raw ie  użycia 
przez  w ę jsk a  a m e ry k a ń sk ie  w  K o­
re i b ro n i b ak te rio lo g ic zn e j i w spom  
n ia ł o h a n ie b n e i ro li, ja k ą  w  sp ra ­
w ie  te j o d eg ra ł T ry g v e  L ie. s ta ra ją c  
się u sp ra w ie d liw ić  d z ia ła ln o ść  sił 
zb ro jn y ch  S tan ó w  Z jednoczonych  
w  K orei i w  C hinach .

Z b ro d n ie  am e ry k a ń sk ie  zostały  
s tw ie rd zo n e  i po tw ierd zo n e  przez 
p rzed staw ic ie li św ia to w ej op in ii 
p ub liczn e j, w  te j liczb ie  p rzez  k o ­
m isję  Ś w ia to w e j D em o k ra ty czn e j 
F e d e ra c ji  K ob ie t i k o m isję  M ię­
dzynarodow ego  Z rzeszen ia  P ra w n i-

KZYM.
I ED EN  z w y b itn y c h  p rz e d s ta -

*  w icieli zak o n u  Jezu itó w , w i­
c ed y rek to r w yższego in s ty tu tu  
k u ltu ry  re lig ijn e j i p ro feso r k a to ­
lick iego  u n iw e rsy te tu  g re g o ria ń ­
skiego w  R zym ie, k s ią d z  A lig h ie ri 
T cnd i złożył o św iadczen ie , w  k tó ­
ry m  pod a ł do w iadom ości, że w y ­
s tą p ił z zak o n u  Je z u itó w  i że zg ła ­
sza akces do obozu lew icy .

O św iadczen ie  k sięd za  A . T on- 
d i‘ego w yw ołało  og rom ne p o ru sze­
n ie  w  W aty k an ie . J e s t  ono rów nież  
żyw o k o m en to w an e  w  k o łach  po li­
tycznych  sto licy  W łoch.

K siądz  A lig h ie ri T ond i udzielił 
w y w iad u  d z ienn ikow i d e m o k ra ­
tyczn em u  „P aese", w  k tó ry m  t łu ­
m aczy  m otyw y  sw ego k ro k u . T o n ­
di zaznacza m . in., że ko ła  w a ty ­
k a ń sk ie  w  sw ej w alce  z postępem  
p o słu g u ją  się te rro ry s ty c z n ą  p ro ­
p a g a n d ą  1 w y k o rz y stu ją  bez sk ru ­
p u łów  ew angelie .

T ondi zaznaczył n as tęp n ie , że 
m iędzy  najw y ższy m i p rzed staw i­
c ie lam i W aty k an u  a a w a n tu rn ik a ­
m i faszy sto w sk im i is tn ie je  ścisłe 
p rzym ierze . 'K o ła  w a ty k a ń sk ie  l i ­
czą n a  p o w ró t faszyzm u, n a  in te r ­
w encję  obcych w o jsk , n a  w o jnę  
i na  b om bę atom ow ą.

„ F a k ty  te—  stw ie rd za  w  zak o ń ­
czeniu k siądz  T ondi — skłon iły  
m nie do p rzy stąp ien ia  do obozu 
lew icy. Je s te m  szczęśliw y, iż w y ­
szedłem  w reszc ie  na  d rogę  op ro ­
m ien ian ą  czystym  św ia tłem  p ra w ­
i ł " :

Załoga S larasto iee  
wzywa
wszystkie zaiWady
przem ysłu rcotoryzacyjr.ego  
d® wafki o 
firzcdujęcego z a k M i

D  RZODUJĄCA załoga przem ysłu
■ m otoryzacy jnego  sta rachow ic­

kich zakładów  sam ochodow ych, k tó ­
ra p lan  p ro d u k cy jn y  I k w arta łu  br. 
zrealizow ała w 102,1 proc. oraz 
p rzedterm inow o w ykonała  zobow ią­
zania z okazji 60 rocznicy urodzin 
P rezyden ta B ieruta i Św ięta 1 M aja, 
postanow iła  w ykonać p lan  p roduk­
cy jny  w II k w arta le  br. w 1^1 proc.; 
zm niejszyć zużycie surow ców  o 0,5 
proc.; obniżyć koszty  w łasne o 3 
proc. w porów naniu  z rokiem  ub.

W  pod ję te j jednom yśln ie  uchw ale 
załoga FSC w S tarachow icach w ez­
w ała w szystk ie  zak łady  podległe 
C en tralnem u Zarządow i Przem ysłu 
M otoryzacy jnego  do soc ja lis tyczne­
go współzawodnictwa- miedzyzakła^ 
dow ego o ty tu ł „przodującego zak ła­
du w przem yśle  m otoryzacy jnym " i 
o sz tandar przechodni Zarządu Głów ­
n eg o  Zw iązku Zaw odow ego M eta­
low ców  w Polsce.

Cały kraj zaciąga

w a r ty  1 -  ffef§w@

Sprawiedliwa kara
s p o t k a ła
zdrafcó® narodu 
ołeetetaBcSggD
P ra g a .

W  PR A D Z E  zakończy ł się p ro ­
ces g ru p y  szpiegów  i d y w er-  

san tów , b. członków  p a r tii  a g r a r ­
n e j, k tó rzy  Spiskow ali przeciw ko 
R ep u b lice  C zechosłow ackie j.

O sk a rże n i p rzy zn a li się; że p rze ­
k azy w a li w y w iad o w i ? m ery  k a ń ­
sk iem u  o raz  zd ra jcom , k tó rzy ' zb ie­
gli z k ra ju  w ażne w iadom ości szpie 
gow skie, zo rgan izow ali na  te re n ie  
C zechosłow acji sieć podziem nych  
g ru p  ku łack ich , m a jący ch  n a  celu 
sab o to w an ie  p ro d u k c ji ro ln iczej, 
ro zb ijan ie  ro ln iczych  spółdzie ln i 

1 p ro d u k cy jn y ch  o raz  o balen ie  u -  
I s tro ju  d em o k rac ji lu d o w ej w  Cze­
chosłow acji. W  zbrodniczej d z ia ła l-  

] ności o skarżo n y m  pom agali żarów -. 
! no zb ieg li' zd ra jcy  ja k  i w ładze  a -  
1 m ery k a ń sk ie  w  N iem czech zachod­
n ich  o raz dyplom aci p ań s tw  zachód 
n ich  ak red y to w an i w  C zechosłow a 
cji.

S ąd  skazał głów nego oska rżo n e­
go J . K ępkę n a  k a rę  śm ierci, o- 
skarżonych  H loupka, Topola, C zap­
ka, K n eb o rta , K lim a i K ostoh ryza  
na  k a rę  dożyw otn iego  w ięz ien ia , 
zaś oskarżonego Rencze na  k a rę  25 
la t  w ięzienia,

ków  -  D em o k ra tó w  o raz  k o re sp o n ­
d en tó w  an g ie lsk ich , fran c u sk ich , 
ch ińsk ich , rad z ieck ich  i innych .

D elegac ja  rad z ieck a  dom ajęa się 
n ad a l, ab v  k o m isja  ro zb ro jen io ­
w a  p rz y ję ła  rezo lu c ję  o zakaz ie  
s to so w an ia  b ro n i b ak te rio lo g ic z ­
n e j i o pociągn ięc iu  do od p o w ie­
dzialności w innych  je j  wżycia, aby  
un iem ożliw ić  n a  przyszłość tę  h a ­
n ie b n ą  zbrodnię .

Ci członkow ie k o m isji ro z b ro ­
jen io w ej, k tó rzy  p rzesz k ad za ją  
do tychczas w  pow zięciu  ta k ie j  u -  
ch w aly  — po p ro s tu  u sp ra w ie d li­
w ia ją  agresorów ' am ery k ań sk ich .

.T ry g v e  L ie  zachow ał . . się w  te j 
sp raw ie  h an ieb n ie . P oczątkow o  po­
p ie ra ł on ró żn e  p ropozycje  A cheso- 
n a, k tó re  m ia ły  ń a  ce lu  n ie  d o puś­
c ić  do ro zp a trz en ia  przez kom isję  
ro zb ro jen io w ą ONZ sp raw y  stoso­
w an ia  b ro n i bak te rio lo g iczn e j.

W reszcie T ry g v e  L ie  za ta ił o trzy ­
m an ie  odpow iedzi rz ą d u  K o re a ń ­
sk ie ! R e p u b lik i L udow o  -  D em o­
k ra ty c z n e j i w y s tą p ił z oszczerstw a 
m i n a  n a ró d  k o reań sk i. W szystko 
to c h a ra k te ry z u je  d zia ła lność  T ry g - 
ve  L ie. S ta ra  się on w yb ie lić  in te r ­
w en tó w  am ery k ań sk ich , s to su ją ­
cych zbrodn iczą b ro ń  b a k te r io lo ­
giczną, zak az an ą  przez p raw o  m ię­
dzynarodow e.

W ś'ad za poznańskimi 
chłopami
M je m d łtw a  gdańskie 
i szczecińskie 
zakończyły siewy

D  O W O JEW Ó D ZT W IE  po zn ań -
'  sk im , k tó re  p rzo d u je  w  k a m ­

p an ii siew nej, d w a  dalsze ' w o je ­
w ó d ztw a  — a  m ianow icie  szczeciń­
sk ie  i g d ań sk ie  w  zasadź 'o  zakoń­
czyły  ju ż  siew  zbóż ja ry ch .

W  pozostałych  w o jew ództw ach  
siew y są  pow ażn ie  zaaw ansow ane , 
a  w  k ilk u  zb liża ją  się k u  końcow i. 
W m ia rę  k ończen ia  p rac  p rzy  s ie ­
w ie  zbóż ja ry ch  gosp o d a rs tw a  sie ­
ją  in n e  ro ś lin y  ja re  o raz  sadzą 
ziem niak i.

W  w oj, p o znańsk im  do 25 bm . za 
siano  znaczną część b u ra k ó w  i za ­
sadzono  p ra w ie  25 proc. z iem n ia ­
ków .

C h łop i s ta ra ją  się w  ty m  roku  
p rzep ro w ad zić  siew y n ie  ty lk o  
szybciej, a le  i lep ie j n iż  w  la ta c h  
poprzedn ich . Ś w iadczy  o ty m  zn a­
czny w zro st o b szaru  zasianego  siew  
n ik am i i p rzy  użyciu  n as io n  k w a ­
lifik o w an y ch . Je d y n ie  w  w o je­
w ództw ach  b ia łostqck i.m ,, k ie lec - ' 
k im  i rzeszow sk im  w y k o rzy stan ie  
s iew n ików  je s t  jeszcze za m ałe.

Dalsze 
zwycięstwa
s ia t k a r z y  po!sl<icn

w  NR D
B erlin .

P R Z EB Y W A JĄ C A  w  N RD  p o l­
sk a  d ru ży n a  s ia tk ó w k i roze­

g ra ła  n a  s ta d io n ie  im . T h ae lm an n a  
w  Poczdam ie  sp o tk a n ie  to w a rz y s­
k ie  z d ru ż y n ą  b e r liń sk ą  L okom o- 
tiv e  L ic h te n b erg . M ecz zakończył 
się zw ycięstw em  P o lak ó w  3:0 (15:4, 
15:0, 15:1).

W ynik iem  3:0 zakończyło  się rów  
n ież d ru g ie  sp o tk a n ie  s ia tk a rz y  poi 
sk ich  z k o m b in o w an ą  re p re z e n ta ­
c ją  B ran d en b u rg ii.

S ia tk a rk i p o lsk ie  rozeg ra ły  m ię­
dzy sobą  m ecz pokazow y, k tó ry  za­
k ończy ł srę zw ycięstw em  zaw odn i­
czek- w arszaw skich  nad  reprezen­
ta n tk a m i G d ań sk a  2:1.

Przeszło 800 t\;nóiv 
nowych murzyn  
i urządzeń led\nicznych

Wspaniały rozwój 
irzomyslu w Olsiiłach
1 Przem ysł m aszynow y rozw ija się 

w C hinach szczególnie szybko w 
pótn ocno-w schp dnieli .p row incj ach. 
W  ciągu  ub. 3 la t w  te f  części k ra ju  
rozpoczęto p rodukcję  przeszło 800 
typów  now ych m aszyn i w szelkiego 
rodzaju  urządzeń technicznych. Prze­
m yśl Chin . północno - w schodnich 
p rodukuje  dzisiaj w ielk ie  turb iny  
wodne, frezarki, szlifierki itd .

\J J  D Z IE SIĄ T K Ó W  zak ładów , 
p rzem ysłow ych  n a p ły w a ją  

w iaflom ośti o zaciąg an iu  przez ro ­
bo tn ik ó w  i  in te lig en c ję  tech n iczn ą  
w a r t ,  a b y  w zm ożonym  w ysiłk iem  
zad o k u m en to w ać  n ie u g ię tą  w olę 
p rzed te rm in o w eg o  w y k o n an ia  p la ­
n ó w  p ro d u k cy jn y ch , jak o  w k ład u  
w  dzieło  u m o cn ien ia  św ia tow ego  o- 
bczu  pokoju .

Je d n ocześn ie  załogi robo tn icze 
m e ld u ją  o . p rzed te rm in o w y m  w y ­
k o n an iu  zobow iązań n a  cześć GO 
rocznicy  u rodzin  P re z y d e n ta  B o le ­
s ła w a  B ie ru ta  i Ś w ięta  I  T.Iaja.

P b d e jm u ją c  h asło : „R obotnicy ,
techn icy  .i inżyn ierow ie  stoczni po l­
skich! P raco w n icy  p o rtó w  i m a ry ­
narze! R ozbudow ujcie  naszą  flotę , 
z w ię k s z c i e  i u lepszajc ie  b u d o w ­
n ictw o ok rę tów !" — dzies ią tk i b ry ­
gad  stoczn iow ych  zaciągnę ły  w a r ­
ty  1-M ajow e.

JU Ż  PO N A D  230 PO C IĄ G Ó W  
W Y PR A W IO N O  ZA L IS T E M  

.GW ARANCYJNYM

"7  A IN IC JO W A N Y  przez k o le ją -  
rzy  z T a rn o w sk ich  G ór now y 

rodzaj w spó łzaw odn ic tw a, po lega­
jący  n a  fo rm o w an iu  pociągów  w y ­
sokiej jak o śc i i w y p ra w ia n iu  ich za 
lis tem  g w aran cy jn y m , je s t  stoso­
w an y  przez  załogi k ilk u n a s tu  w ęz­
łów .

Z G dyni w y p raw io n o  już  za l i ­
stem  g w a ra n c y jn y m  29 pociągów , 
z Iław y — 15, z O lsz tyna — 7. In i­
c ja to rzy  now ej fo rm y  w spółzaw od 
n ic tw a  — załoga s ta c ji T arnow sk ie  
G óry  — do dn ia  17 k w ie tn ia  b r. w y 
p raw ili . za lis tem  gvvarancyjnym  
120 pociągów . O s ta tn io  do w spó ł­
zaw o d n ic tw a  p rzy stąp ili tak że  k o ­

le ja rz e  s ta c ji  Szczecin - P o r t  Cen*
tralny .

P ie rw szy , pociąg  w y p raw io n y  
p rzez  n ich  za lis tem  g w a ra n c y j­
nym  odszedł (Jo P yskow ic.

O gólna liczba  pociągów , d la  
sk tórych załogi poszczególnych 
w ęzłów  i s ta c ji  w y s ta w iły  lis ty  
g w a ra n c y jn e , w ynosi ju ż  ponad

~ 2 0 . ■

Ś W IA T A

© W  d n iach  25’i 28 t>Si. w  C en­
tra ln y  (n K lu b ie  T P P R  w  W arsza­
wie. odbyła się n a ra d a  ak ty w u  te ­
renow ego  T ow arzy stw a  . P rz y ja ź ­
n i P o lsko -R adz ieck ie j. C elem  n a ­
ra d y  by ło  om ów ienie ubieg łej 
k am p an ii sp raw ozd aw czo -w y b o r­
czej ó raz podsum ow anie je j w y n i­
ków .

®  W  W arszaw ie  odbyła się 25 
bm . k ra jo w a  k o n fe re n c ja  rek to ró w  
i dz iekanów  w ieczorow ych Szkół 
Inżyn ie rsk ich , n a  k tó re j p rz e d s ta ­
w iono i p rzed y sk u to w an o  w nioski, 
zm ierza jące  do  dalszego p o dn ie­
sien ia  poziom u n au czan ia  i lepszs- 
go p rzysto so w an ia  m etod  szkolenia 
do specyficznych  w a ru n k ó w  szkół 
w ieczorow ych.

O Z rzeszen ie  P ra w n ik ó w  P o l­
sk ich  w ystosow ało  o s tre  p ro testy  
w  zw iązku  z h an ieb n ą  decyzją 
au s triack ieg o  m in is te rs tw a  ośw ia­
ty  o zaw ieszen iu  d r  W. B ran d w ei-  
n e ra  w  czynnościach  p ro feso ra  u n i­
w e rsy te tu  w  G raz.

© Do sto licy  p rzyby li znakom ici 
radzieccy  ch iru rd zy  — prof. d r 
O gniew  i prof. d r P ie tro w sk ij, k tó ­
rzy  uczestn iczyli w ob rad ach  Z jaz­
du C h iru rgów  P o lsk ich  w e W roc­
ław iu .

® D nia 23 bm . p rzy b y ła  do 
W arszaw y na  zaproszen ie  ORZZ 
14-osobowa delegacja  zw iązków  
zaw odow ych chem ików  i m eta lo w ­
ców N iem ieck iej R e p u b lik i D em o­
k ra tycznej.

O P len u m  Z arzą d u  G łów nego 
Z w iązku  P o lsk ich  A rty s tó w  P la ­
styków  zdecydow ało  u jąć  te m a ty ­
kę  tegorocznej . O gólnopolskiej 
W y staw y  P la s ty k i w pow iązan iu  
z K cn ? ty tu c ją  P o lsk ie j R zeczypo­
spo lite j L udow ej.

0  W  bieżącym  roku produkcja  win 
ow ocow ych w zrośnie o biisko  30 
procent w porów naniu z rokiem 
ubiegłym . Obok w zrostu produkcji 
w in znacznie zostanie rozszerzony 
ich dotychczasow y asortym ent.

©  W  ra m a c h  w y m ia n y  k u l tu r a ln e j  
po ls k o -n iem ie ck ie j ,  p rz y b y ł  do  W a r ­
s z a w y  .w d n i u  23 b m .  z n a n y  f i lo log  ! 
prof . W i k t o r  K lcm perer ,  w y k ła d ó w -  j  
ca  n a  u n iw e r s y t e t a c h  w  B er l in ie  i 
Halle .

©  W  o g ó ln o k ra jo w y m  w s p ó łz a w o ­
d n ic tw ie  o ty tu ł  „n a j le p s z e g o  w  z a ­
w o d z ie ” łódzc y  ro b o tn i cy  b u d o w la ­
ni  w  p o s zc z e g ó ln y ch  s p e c j a ln o ­
śc ia ch  zdoby l i  t i z y  p ie rw s ze  m ie j -  j 
sca. i

K om unistyczna Partia  M eksyku 
ogłosiła ośw iadczenie, w którym  w i­
ta z uznaniem  porozum ienie osiąg­
n ię te  przez partie  opozycyjne w  
spraw ie wysunięcia^ w spólnych kan ­
dydatów  w  m ających się odbyć 6 
lipca. br. w yborach do konaresu  oraz 
kandydatu ry  H enriguesa G usm ana 
na stanow isko prezyden ta  M eksyku.

*  W  dniu 23 bm. odbył się w  Teł 
A vivie k ilkugodzinny stra jk  ostrze­
gawczy, po którym  odbyła się de-

i m onstracja  w ielotysięcznych rzesz ro­
botniczych, dom agających  się po­
lepszenia w arunków  pracy, w alki z 
bezrobociem  oraz prow adzenia przez 
rząd  polityki pokoju.

*  W odpow iedzi na  odezw ę K o­
m ite tu  C en tra ln eg o  N iem ieck iej So­
c ja listycznej P a r tii  Jedności do n a ­
rodu  niem ieckiego, ludność w  całych  
N iem czech o ro te s tu je  przeciw ko 
zam iarom  A d en au e ra  zaw arcia  z 
m o ca rs tw am i zachodnim i tzw . u -  
k ład u  ogólnego.

% R razylijskie w ydaw nictw o ,,Vito- 
ria L im itada” rozpoczęło w ydaw anie
w języku  portugalskim  dzieł Józefa 
Stalina. Ukazał się już I *tom.

*  W M oskw ie odbyła się sesja  
nau k o w a A k ad em ii N au k  ZSR R 
pośw ięcona 500 rocznicy  u ro d z in  
w ielk iego m yślic ie la  1 m ala rza  
w łoskiego —  L e o n a rd a  d a  . Vinci. 
N a sesję  p rzyby ło  przesz ło  1.000 
działaczy n au k i i  sz tuk i rad z iec ­
k iej.

W Moskwie
r o z p o c z ę ł a  s ię  
k o n f e r e n c j a  n a u k o w a
P L ś w lp n a  zagadnieniem 
r o z w o j u  su b s ta n c j i  
ż y w e j

W M oskw ie rozpoczęła się k o n ­
fe re n c ja  n au k o w a  pośw ięcona za­
g adn ien iom  rozw oju  kom órkow ych  
i bezkom órkow ych  fo rm  su b s tan ­
cji żyw ej w  św ie tle  teo rii la u re ­
a ta  N agrody  S ta lin o w sk ie j p rof. 
O lgi L epieszyńsk iej.

Ekipy koFarzy
p r z y b y ł y  
d o  W a r s z a w y

(D okończenie ze sir . 1).

D rużyna an g ie lsk a  p rzy b y ła  w  
zapow iedz ianym  składzie.

C zołow ym  ich zaw odnik iem  je s t  
S teel, k tó ry  w y g ra ł w  ub ieg łym  ro ­
k u  12-etapow y w yścig dookoła A n­
glii (d y stan s ok. 2.100 km). G re e n - 
field  był w  tym  w yścigu trzeci. P o ­
zostali ren-rezent^nci A nglii to Seel, 
Jo w e tt, W ood i Scales.

R e p reze n ta c ja  A nglii je s t n a js il­
n ie jszą  d rużyną, ja k a  w  o sta tn ich  
la tach  rep re zen to w a ła  te n  k ra j  za­
g ran icą . K o la rzo m  an g ie lsk im  to ­
w arzyszą: tre n e r, m ech an ik  i m a ­
sażysta.

Z ko la rzam i an g ie lsk im i w y ląd o ­
w ali rów n ież  na  lo tn isk u  pozostali 
rep re zen tan c i A u strii. Są n im i: 
C erk o v n ik  — 24 la ta  i S k u rz n y  — 
13 la t.

W  10-csobow ej ek ip ie  k o la rzy  h o ­
len d ersk ich . k tó ra  p rzyby ła  do W ar 
szaw y z n a jd u je  się jed y n ie  5 za­
w odników '. 6 ro n re z e n ta n t zachoro ­
w ał w  d ro d ze  do W arszaw y i m u ­
sia ł pow rócić  do k ra ju . N a jego 
m iejsce  p rzybędzie  p raw d o p o d o b ­
n ie  m-Yirz H o land ii — Rooń. W 
sk ład  d ruży-.- ' h o len d e rsk ie j w ch o ­
dzą: La C-rouw — 23 1., v an  Ingen
— 13 1., D onker — 22 1., de  G root
— 13 1., f R enkes — 24 1., K ie ro w ­
n ik iem  d ru ży n y  je s t K oopm ans. 
D ru ży n ie  to w arzyszą: m echanik , 
tre n e r, m asaży sta  o raz dzienn ikarz.

o zakazie broni baktenoSogicznej
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Spacerkiem
po ś wiecie i kraju

UW AGA! NIE ZRYWA Cl

S P A C E R U J Ą C  p o  u l ic a c h  1 p la c a c h  
w ie lu  m ia s t  p o l s k ic h  z a u w a ż y liś m y  

k o b ie ty ,  s p r z e d a ją c e  k w ia ty  p rz e b iś n ie  
g u  p o s p o li te g o  o -  
r a z  z a w ilc a  n a r c y ­
z o w e g o . W a rto  t e ­
d y  p r z y p o m n ie ć  o  
o c h ro n ie  ty c h  r o ­
ś l in  o r a z  w a w rz y n ­
k a  w i lc z e g o  ły k a .  
w a w rz y n k a  g łó w ­
k o w e g o , w id ła k u ,  \ ś n ie ż y c y  w io s e n ­
n e j ,  m i lk a  i  k r o ­

k u s ó w . Z r y w a n ie  t y c h  r o ś l i n  i  s p rz e d a ż  
p o d le g a  s u ro w y z n  k a ro m .

15-M E TtR O W E R A M IĘ

D A W N IE J  m ó w i ło  s ię :  c z y  m o g ę  p a ­
n i  p o d a ć  r a r a ię ?  D z is ia j ,  w  e p o c e  

w z m o ż o n e g o  b u c ip w n ic tw a , , , r a m i ę '4 k o  
j a r z y  s ię  u  w ie lu  z  ż u ra w ie m  b u d o w la ­

n y m .  O s ta tn io  ro z ­
p o c z ę l iśm y  s e r y jn ą  
p r o d u k c ję  ż u ra w i  
o  1 5 -m e tro w y c h  ra  
m io n a c h ,  p o d n o s z ą  
csrch  2 to n y  m a te ­
r i a ł u  n a  w y s o k o ś ć  
28* m . N ie b a w e m  
z a c z n ie m y  p r o d u k  
c ję  p rz e w o ź n e g o  

d ź w ig u , k tó re g o  r a m ię  z d o ln e  b ę d z ie  
p o d n o s ić  n a  w y s o k o ś ć  18, m . to n ę  b u d u l ­
c a , z a s tę p u ją c  d o ty c h c z a s o w e  s ta łe  w in ­
d y . O b a  ż u ra w ie  o p r a c o w a l i  p o lsc y  k o n  
6 t ru k to rz y .

P IĘ C IO P IĘ T R O W E  JE Z IO R O

N A  M O R Z U  B a r e n ts a ,  n a  w y s p ie  K i l -  
d in  z n a jd u je  s ię  i e z io r o  n a z y w a n e  

c u d e m  p r z y r o d y  — jecfcyne n a  k u l i  z ie m  
    s k ie j ,  w  k t ó ­

r y m  s p o ty k a  
s ię  z a ró w n o  
r y b y  rz e c z n e ,  

t J a k  i m o rs k ie  
/ J e z io r o  t o  n a -  
/ ż y w a  j ą  r ó w ­

n ie ż  p ię c io p ię ­
tro w y m . z  po  

tv o d u  p ię c iu  ró ż n y c h  w a r s tw  w o d y .  K aż  
d a  z  w a r s tw  s ta n o w i  J a k b y  o d d z ie ln y  
re jon ., w  k tó ry m  ż y ją  t y lk o  p e w n e  g a ­
tu n k i  r y b ,  g d y ż  p r z e j ś c ie  z  , ,p i ę t r a  na  
p i ę t r o "  g ro z i im  ś m ie rc ią .

M E D U Z A  O D N A L E Z IO N A  
t t f  IĘ K S Z A  c z ęść  d z ie l  z n a k o m ite g o  
“  k o m p o z y to ra  L u d o m ir a  R ó ż y c k ie ­
go  ' i i e s ła  s p a le n iu  w  c z as ie  p o w s ta n ia  
w a rs z a w s k ie g o .

-  L o s  te n  p o d z ie l iła  ró w n ie ż  
d ru g a  z  k o le i  — p o  ,,B o ­

le s ła w ie  S m la ły m “  — o - 
p e r a  te g o  k o m p o z y to r a  — 
,,M e d u z a “ . N a  s k u te k  u s il 
n y c h  p o s z u k iw a ń  k o m p o ­
z y to r a  o d n a le z io n o  w  W ar 

ł z a w i ę  w y c ią g  M e d u z y " .  
O b e c n ie  L u d o m ir  R ó ż y c k i 
p r z y g o to w u je  t ę  o p e rę  do  
w y s ta w ie n ia :  d a je  j e j  n o  

^  w ą  s z a tę  o r k ie s t r a ln ą  o ra z  
p isz e  p a r t i e  w o k a ln e .  „ M e d u z a "  w y s t a ­
w io n a  z o s ta ła  p o  r a z  p ie r w s z y  w  W a r­
s z a w ie  je s ie n ią  1912 r o k u  i p r z y n io s ła  
k o m p o z y to ro w i  d u ż y  ro z g ło s . N a s z c z e ­
g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  t e m a t  t e j  o p e ry  
z a c z e rp n ię ty  z  ży c ia  L e o n a rd a  d a  V in c l.

J ESTEŚM Y w  Ja w o rzn ie  p rzy  b u ­
dow ie cen tra lnego  g m achu  S i­

łow ni II. W ysoko ponad  ziem ią  n a  
sta low ych k o n stru k c jach  rozłożono 
p lan y  dokum entacji, n ad es łan e j ze 
Z w iązku Radzieckiego. P och y la ją  
się n ad  n im i inżyn ierow ie i  te ch n i­
cy, bud u jący  najnow ocześn iejszą e- 
lek tro w n ię  w  Polsce.

— N iedaw no w yładow ano  80-tono 
w ą tu rb in ą . O trzym aliśm y już  ze 
Z w iązku R adzieckiego tu rbozespo ły  
i zespoły ko tłów  w ysoko-prężnych . 
N adeszły  też pom py, tra n sfo rm a to ­
ry , t ra n sp o r te ry  do w ęgla, suw nice 
—  m ów i B olesław  K ot, je d e n  z  b u ­
dow niczych now ej S iłow ni i opow ia 
da o w spółpracy  z  in ży n ie ram i i 
tech n ik am i radzieck im i.

—  S ą on i naszym i n ajlepszym i 
przy jació łm i, doradcam i, u czynny­
m i tow arzyszam i p racy .

Plac gigantycznej budowy ja ­
w orznickiej S iłow ni II to jedno * 
ogniw  przyjacielskiej pomocy 
Związku Radzieckiego dla nasze­
go budow nictw a przem ysłowego. 
Otrzymaliśmy poradę fachowców, 
dostaw y m aszyn, pełną dokumen­
tację, aby zbudować potężne źród 
lo energii, które dawać będzie 
św iatło, siłę i ciepło również i  pod 
krakow skiej Nowej Hucie.

SPOD URALU NAD WISŁĘ
p O T Ę Ż N Ą  budow lą  socjalizm u, 
*■ w znoszoną rów nież  p rzy  pom o­
cy p rzy jac ió ł z ZSR R je s t N ow a Hu 
ta. W spółtw órcy  k o m binatów  M agni 
togorska, K rzyw ego Rogu, Zaporoż 
s ta lu  pom ogli n a m  opracow ać p ro ­
je k t  H uty . A kadem icy  radzieccy  
B ard in  i P aw łów , słynne b iu ro  G i- 
p rom ez w  M oskw ie i  23 b iu ra  n a  ob 
szarze całego Z w iązku  R adzieck ie­
go w spółpracow ało p rzy  w ykona­
n iu  p lanów .

Aż hen spod Uraln pędzą poclą 
gl w iozące urządzenia dla Nowej 
Huty. N ieprzerwanym  potokiem  
płyną ciężkie agregaty dostarcza­
ne przez ZSRR. Przy budowie za­
stosowano też m aszyny radziec­
kie. Eksperci radzieccy służą po­
mocą p rzy  kszalceniu nowych  
kadr hutniczych.
N a daw nej, b iednej w si p o d k ra ­

k ow sk ie j — w spó łp raca  polsko- r a ­
dziecka św ięci now e triu m fy , p rze­
k sz ta łca jąc  s ta re , zacofane —  w  no ­
w e, p rzodu jące.

N adejdzie  dzień tr iu m fu  po lsk ie­
go i radzieck iego  inżyn iera , techn ika  
i robo tn ika , gdy z pieców  hu tn iczych  
popłynie law a skrzącej się snopa­
mi złocistych isk ier sta li.
FSC —  SYMBOL POMOCY ZSRR
D O P Ł Y N IE  ten  potok sta li z  N o-

w ej H u ty  rów nież i do F ab ry k i 
Sam ochodów  C iężarow ych w  L u b li-

Bogdan Brzeziński

RYTM

P o ro zm aw ia jm y  z  inź. G ielew - 
sk im , pod  k tó reg o  k ierow nic tw em  
rozpoczynała  p racą  L ubelska  F ab ry  
k a  Sam ochodów .

— Bytem  w  Związku Radziec­
kim , w  słynnych radzieckich za­
kładach im. M ołotowa w  m ieście  
Gorki. Tam zobaczyłem  wzór 1 
przykład, który przyświeca naszej 
budowie. Fabryka nasza to żyw y  
sym obl przyjaźni i pomocy Z w ią­
zku Radzieckiego dla naszego na­
rodu. Dokum entacja techniczna, 
m aszyny, sprzęt, urządzenia— oto 
konkretne przykłady tej pomocy, 
bez której nie m oglibyśm y zbudo­

w ać tak szybko potężnej fabryki.
JA K  TO BYŁO NA ŻERANIU

RÓW N IEŻ d ruga w ie lka  bud o ­
w la  socjalizm u w  dziedzinie 

sp rzę tu  m otorow ego —  F a b ry k a  Sa 
m ochodów  O sobow ych n a  Ż eran iu  
p o w sta ła  p rzy  p rzy jac ie lsk ie j po­
m ocy  Z w iązku  Radzieckiego.

A sy sten t głów nego inży n ie ra , R aj 
m u n d  G aw licki, m ów i:

—  Radzieccy rzeczoznawcy oka 
zali nam  ogromną pomoc. Często 
staw aliśm y przed zagadnieniem, 
zdawałoby się nie do rozwiązania, 
choć bij głow ą o ścianę. Zawsze 
jednak otrzym yw aliśm y odpowied  
nie wskazów ki i rady. Rzeczo­
znawcy radzieccy żyją sukcesam i 
naszej fabryki i są  bardzo szano­
w ani i łubiani przez naszą zało­
gę. W ielu pracowników FSO prze 
szło przeszkolenie w  zakładach  
im . M ołotowa w  Gorkim.
N a drogach  całego k ra ju  w idzim y 

ju ż  ciężarow e sam ochody lu belsk ie  
i osobow e „M 20 W arszaw a". W iozą 
ludzi i tow ary .

J a d ą  już lu b e lsk ie  sam ochody z 
m a te ria łam i w łók ienn iczym i z kom  
b in a tu  p io trkow skiego.

W  NAJNOWOCZEŚNIEJSZEJ 
PRZĘDZALNI

C A L A  najnow ocześn iejszej p rzę -  
^  dzaln i c ienkoprządnej kom bina  
tu  b aw ełn ianego  w  P io trk o w ie  o - 
s łon ię ta  je s t szk lanym  dachem . J a ­
sno tu  je s t w  po tokach  św ia tła  ja ­
rzeniow ego. R ytm icznie huczą nie 
kończące, zda się, rzęd y  w rzecion, 
p rzy  k tó ry ch  p ra c u ją  p rząd k i. R a­
dzieckie m aszyny  ak lim aty zacy jn e  
zap ew n ia ją  załodze h ig ien iczne w a ­
ru n k i pracy.

Od pierwszych dni budowy w i­
dać tu było pomoc radziecką. P o­
czynając od projektu w ykonane­
go przy współudziale inżynierów  
radzieckich, poprzez m aszyny bu­
dow lane ze w spaniałym  kom baj­
nem  do betonow ania hal aż po 
kom pletny park m aszynowy —  
w szystk ie etapy budowy i pro­
dukcji były dowodami przyjaznej 
pomocy ZSRR.

NOWE KOPALNIE WĘGLA
T"\ Z IĘ K I pom ocy ZSR R  b u d u jem y

szybko now e kopaln ie  w ęgla, 
w yposażając  je  w  zm echanizow any 
sp rzęt. Ł atw ie jsza  i bezpieczniej­
sza s ta je  się p raca  górnika.

R olnictw o nasze  o trzy m u je  kom ­
b ajny , żniw iarki, najlepsze rad z ie ­
ckie m aszyny  rolnicze.

B udow a m e tra  odbyw a się przy  
pow ażnej pom ocy Z w iązku  Radziec 
kiego.

Tych kilka przykładów —  zebra­
nych z najw ażniejszych placów bu 
dów socjalistycznych — m ówi nam, 
że dzięki przyjacielskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, współpracy  
jego inżynierów, techników i robot- J 
ników, dostawom  sprzętu m aszyno­
wego, doświadczeniom , um ożliw ia­
jącym  ulepszenie metod pracy — re 
alizujem y nasze w ielk ie budow ni­
ctwo przem ysłowe, unowocześniam y  
technikę produkcji i modernizujemy 
komunikację, likw idujem y zacofa­
nie rolnictwa.

TECHNIKA I KULTURA
P \  Z IĘ K I now ej, lepszej bazie  tech 
*-■' n icznej będziem y m ogli p ro d u ­
kow ać w ięcej, lep iej, tan ie j. W ypro

s tu ją  się zgięte  p rzy  kopan iu  b u ra ­
kó w  plecy  kob ie t w ie jsk ich , tam  
gdzie w  pole. w yru szy ł w span ia ły  
kom b ajn  buraczany . K om bajn  w ę­
glow y oszczędza w ysiłek  fizyczny 
gó rn ika. N ow e lin ie  m e tra  czy też e- 
le k try fik a c ja  ko le i p rzed łuży  ok res 
dziennego w ypoczynku se tek  ty s ię ­
cy osób. N ow e kopaln ie  w ęgla, hu ty , 
fab ry k i w łók ienn icze —  pom nożą 
dob ro b y t k ra ju .

Zaoszczędzone godziny p racy , 
m nie jszy  w ysiłek  fizyczny, w iększy 
dobrobyt— oto baza, na któ re j roz­
w ijać  się będzie coraz w span ia le j na  
sza k u ltu ra  narodow a.

Dlatego też nie jest rzeczą przy­
padku, iż jeszcze jednym  przeja­
w em  pomocy Związku Radzieckie 
go dla narodu polskiego — jest 
w spaniały Pałac K ultury i Nauki, 
który powstanie w  W arszawie. Lu 
dzie radzieccy pomagają nam  w  
budowie bazy technicznej, w u- 
przem yslowieniu naszego kraju, 
pom agają nam także w  rozwoju  
naszej kultury narodowej.
P a ła c  K u ltu ry  n ie  będzie k w ia ­

tem  p-rzy kożuchu — ja k  się to dzie­
je  w  k ra ja c h  kap ita listycznych , 
gdzie czasam i b u d u je  się  w span ia łe  
gm achy  w  m iastach , w  k tó ry ch  n ę ­
dza zab ija  w szelk i zryw  k u  k u ltu ­
rze. P a ła c  K u ltu ry  w  Polsce w y rasta , 
n a  podłożu osiągnięć naszego naro  
du. w  dziele b u dow nictw a soc jali­
stycznego. I  w sp an ia ły  d a r  naszych 
p rzy jac ió ł —  p rzypom ina n am  raz  
jeszcze, że w łaśn ie  dzięki pomocy 
ZSR R n a  tysięcznych p lacach  budo­
w y —  k u ltu ra  i n a u k a  w  Polsce m a 
zapew niony  trw a ły  rozw ój.

Z. G.

Robotnicy Powiatowego P rzedsiębiorstw a Budowlanego rem ontu  
ją  zabudow ania w  grom adzie W o jsła w  w pow. Grodków przezna  
czone dla osiedleńca Juliana  N o waha z pow. Ł ańcu t, k tó ry  

o trzym ał tu  5-heklarow e gospodąr stwo.
(C A F  —  fot. B aranow ski)

Przebudoiuana suszarnia działa „jak złoto“ j

oraz cała załoga Młyna Dolnego id Kłodzku
wykonała zobowiązania podjęte 
ilia uczczenia Prezydenta

j ^ -A NAJWYŻSZE — piąte piętro M łyna Dolnego, który poszczycić się  
może dokum entam i stwierdzającym i przyw ileje w odne już w XV  

stuleciu, w ejść m ożna tylko po w ysokiej drabinie. A le warto wspiąć się 
po drewnianych szczeblach, bo trudy w ędrówki wynagrodzi wspaniały  
widok na panoramę m iasta Kłodzka i całej tej krainy, którą ongiś D ą­
brówka w niosła w  w ianie sw em u m ałżonkowi — M ieszkowi I.

Jeszcze można zgłaszać

roszczenia 
o renty inwalidzkie

31 g ru d n ia  1950 m in ą ł te rm in  zgło 
szenia roszczeń o zao patrzen ie  inw a 
lidzk ie  d la  o fia r  o sta tn ie j w ojny. 
M in. P ra c y  i O pieki Społecznej u -  
w zględn ia jąc  fak t, że au toch ton i 
Ziem  O dzyskanych  n ie  o rien tow ali 
się w  obow iązu jących  przep isach , 
zezw oliło o sta tn io  W ojew . R adom  
N arodow ym  n a  re je s tro w a n ie  spóź­
nionych  roszczeń inw alidzkie!? au­
tochtonów , je ś li .p e ten t s trac ił zdol­
ność do zaro b k o w an ia  co n a jm n ie j 
W 45%. R oszczenia zgłaszać m ogą 
rów nież w dow y i  s ie ro ty  po in w a li­
dach  -  au toch tonach .

Je ś li  za jd ą  szczególne okoliczno­
ści (M onitor P o lsk i z  m arca  
1952 r.) P rezy d ia  W ojew . R ad  N a­
rodow ych pow inny  rozpatrzyć  spóź 
n ione roszczenia o zaopatrzen ie  in ­
w alidzk ie  w noszone przez członków  
dem okratycznych  organ izacji ruchu  
podziem nego i partyzanck iego  
(G w ard ia  L udow a i A rm ia  L udo­
wa). (ek)

W  berlińskim  lasku  Gruenewald odbyw ały się m anew ry tzio. za ­
chodnio . berlińskiego pogotowia policyjnego oraz am erykańskich  
i  angielskich fo rm acji czołgów. „K om itet obrony G ruenewald"  
przeprow adził w zw iązku  z tym  J tk e jf . p ro testacyjną  przeciw k* 
m anew rom  w  lesie, k tó ry  był tra d y c y jn y m  m iejscem  w y c ieczek .' 
N a  p lakatach zabraniających w s tę p u  do fo.su rozlepiono •napi­
s y : „W  G ruenewald m a ją  się  bawić d z i e c i ( F o t  —  C A F )

- p  RA STA RY  m łyn  z n a jd u je  się na  
1 póiw yspie, okolonym  n ieb ie­
sk im  ram ien iem  N ysy  i rzeczki — 
M łynów ki. T kw i potężny, tę tn iący  
ru ch em  i p racą , ta k  w ielką, że w  po 
ró w n an iu  z n im  m ale je  n aw e t kolos 
n a  w ierzcho łku  góry  —  tw ierdza  
F ry d e ry k a  II  — osta tn i sym bol feu 
dalizm u n a  D olnym  Ś ląsku.

W około w znoszą się sta rośw ieck ie  
kam ieniczki, ocienione d rew n ian y ­
m i gale riam i — p am ię ta jące  p ię t­
n as te  i szesnaste  stulecie .

Ja k ż e  p rzy jem n ie  je s t poczuć w  
p ie rsi balsam iczne pow ietrze  i śle­
dząc lo t srebrzystego  gołębia w 
p rzestw orzach , s łuchać o dziejach  
załogi M łyna Dolnego, k tó rą  opo­
w iad a  k ie ro w n ik  tego zak ładu  p ra ­
cy, F eliks D anielczyk. P o sta ram  się 
h is to rią  tą  podzielić z C zytelnikam i.

KURC, GERMAŃSKI 
I KAMIŃSKI 

IE ST  ich  trzech. N azyw ają się: W il 
“  he lm  K urc, F ranciszek  G erm ań ­
sk i i A dam  K am ińsk i. W m ły n a r-  
stw ie  w ylądow ali po licznych do- 

. św iadczen iach  w  innych  zaw odach. 
S ta rszy  m ły n arz  G erm ań sk i — p ra ­
cu jący  n a  m łynach  już  spory  kęs 
czasu, bo przeszło 48 la t, w  m łodo­
ści n aw e t p róbow ał szczęścia jako 
ślusarz, p iek arz  i kam ien iarz .
: A le ca łe j, te j tró jc e  dopiero praca  

w  m ły n a rs tw ie  dała pełnię, zadow o­
len ia , a o s ta tn ie  la ta  sposobność do 
w y k azan ia  sw ych n ieprzeciętnych  
zdolności technicznych.

Oto W ilhelm  K urc o trzym ał za­
szczytne m iano rac jo n a liza to ra  jako 
au to r  u sp raw n ien ia  w tran sm isji 
m ięszarek , k tó re  przyniosło  p ań ­
stw u  6 tys. zł oszczędności m iesięcz­
nie.

T ak  sam o ślu sarz  K am ińsk i jes t 
.rac jonaliza to rem , k tó rego  d robne na 
p ierw szy rzu t oka u sp raw nien ia  jak 
np. skonstruow an ie  specjalnego sto 
łeczka p rzy  za ład u n k u  na p rzycze­
py  — m a ją  w ie lką  w artość p ra k ­
tyczną. O n to w łaśn ie  razem  z G er­
m ań sk im  u ruchom ili gospodarczym  
sposobem  s ta rą  ró w k ark ę  i to k ar­
nię, przeznaczone już  na złom.

K iedy  załoga C entralnego  M łyna 
D olnego i podległych jem u m łynów  
w  P rzy łęku , Byczeniu, D olnym  Po­
m ianow ie i N ieszkow ie zas tan aw ia­
ła się, jak im  zobow iązaniem  ucz­
cić 60 rocznicę urodzin  ukochanego 
przyw ódcy k lasy  robotniczej, Prc-zy 
den ta  B olesław a B ieru ta  i Św ięto 
M iędzynarodow ego P ro le ta ria tu  — 
dzień 1 M aja — najw ięcej in ic ja ty ­
w y w ykazało  w spom niana tró jk a  ra 
cjonalizato rska.

T u ta j trzeba  C zyte ln ikom  w y ­
jaśnić , że • pracow nicy  zespołów  
m łyńsk ich  w K łodzku m ieli tru d ­
niejsze zadan ie  niż p rzecię tn ie  za­
łogi w  innych zak ładach  pracy . Oto 
podw yższenie w ydajności p racy  
przez p rzekroczen ie  nałożonego p la  
n u  — n ie  w chodzi zupełn ie  w  ty m  
w ypadku  w  rach u b ę . W  m ły n a r­
stw ie  bow iem  nie m ożna p rz e k ra ­
czać nak reślonego  p lanu . Co n a jw y  
żej dozw olone je s t w ykonan ie  go w  
101 do 103 p rocen tach . M ąka w  prze  
ciw ieństw ie do innych  tow arów  — 
butów  czy m aszyn — n ie  może być 
rob iona  „na  zapas", gdyż w  końcu  
d o ta rłab y  do ko n su m en ta  w  stan ie  
zatęchłym  czy nieśw ieżym . T rzeba  
było pom yśleć o czym  ifinym .

O WYŻSZY GATUNEK MĄKI

J EDNĄ z bolączek M łyna Dolnego 
w  K łodzku był b ra k  oprócz m a­

gazynów  na m ąk ę  rów nież i su szar­
ni żyta. I s tn ia ła  w praw dzie  d aw n a  
suszarn ia , a le  p rzystosow ana ty lk o  
do suszenia pszenicy.

— A m oże dostosu jem y ją  gospo­
darczym  sposobem  na żyto? — rzu ­
ci! p ro je k t zobow iązania rac jo n a li­
za to r K am ińsk i.

P om ysł p rzy ję to  z en tuzjazm em .
To w szystko działo się przed  m ie 

siącem . Dziś załoga p rzy  w ybitnej 
w spó łp racy  K urca , K am ińsk iego  i  
G erm ańsk iego  w yw iąza ła  się z pod  
ję tego  zobow iązania. S usza rn ia  —  
p rzebudow ana na cześć u rodzin  P re  
zyden ta  B ie ru ta  i Ś w ięta  1 M aja  
fu n k c jo n u je  — m ów iąc słow am i ślu  
sa rza  K am ińskiego — ,.jak złoto" I 
u ła tw ia  proces p rodukcji, ch ron iąc  
zboże przed zepsuciem . W ten  spo­
sób M łyn Dolny w K łodzku d o sta r­
czać będzie P a ń stw u  L udow em u 
jeszcze w yższej gatunkow o m ąk i 
niż dotychczas.

Rów nież i b ry g ad ie r Józef S ta ­
rzyńsk i w im ieniu  b rygady  t r a n ­
sportow ej pod ją ł zobow iązanie d łu ­
gofalow e. M ianow icie do końca ro ­

ku b rygada ta  w ykona na c iągn iku  
łącznie z  pięciom a przyczepam i d o -  
nad norm ę 3 ty s. 94 roboczoeodzi- 
ny, k tóre w sum ie dadzą 28.722 zł 
oszczędności.

N ie m ożna rów nież pom inąć m il­
czeniem  m niej m oże efektow nego, 
a le  także  bardzo  w ażnego zobow ią­
zania p racow ników  um ysłow ych. O - 
to dla uczczenia 60 rocznicy u ro­
dzin P rezy d en ta  B ie ru ta  w ykonali 
oni p ierw si w k ra ju  księgow ość na  
bieżąco i pierw si spośród placów ek 
M in isterstw a H and lu  W e w n ę trz n e - . 
go oddali b ilans roczny.

MŁYN I LUDZIE
Q  TYM. że s ta rodaw ny  M łyn D ol- 

ny  w  K łodzku posiada m im o sta  
rośw ieckiego b u d y n k u  now oczesne 
m aszyny — w iedziała  ty lko  nielicz­
na g a rs tk a  fachow ców .

Czas, aby jak  najszersze m asy spo 
łeczeństw a dow iedziały się, że o - 
prócz m aszyn M iyn Dolny poszczy­
cić się może rów nież i ludźm i, k tó ­
rzy rozum ieją, że p raca  d la dobra so 
cjalistycznej ojczyzny je s t zaszczy­
tem  3 honorem .

HANNA H O F F M A N O W I

(„Tylko reg u la rn e  w ykonyw an ie  m iesięcznych p la ­
nów  pracy  może zapew nić w yko n an ie  p lan u  rocznego1'. 
— Z prasy).

Rok tem u pytam  dyrektora,
Czy z zadaniam i się uporał:
— Jak  idzie praca, dyrektorze?

—  Dziękuję, owszem, nienajgorzej.
Nie w ykonany w praw dzie plan,

Lecz to nie groźny wcale stanl 
W yrówna to się w  pracy toku  
I dogonimy w  ciągu roku!
Teraz jest marzec. A w rezerw ie 
Wszak m am y kwiecień, maj i czerwiec.
Lipiec i sierpień, no i wrzesień,
Potem  —  do grudnia — całą jesień...

P y tam  go w  czerwcu: —  D yrektorze,
Jak  idzie praca?

— Nienajgorzej!
Nie w ykonany w praw dzie plan,
Lecz to nie groźny w cale stan!
Teraz jest czerwiec. Choć plan w  lesie,
Lecz m am y lipiec, sierpień — jesień!...
W yrówna to się w pracy toku 
I dogonimy w końcu roku!

Spytałem  w grudniu: —  D yrektorze,
Jak  idzie praca?

— Jak  najgorzej!
Chociaż wzięliśmy ostre tempo, 1 
Lecz d o g a n i a n i e  idzie tępo!.., 
Sam okrytycznie oraz szczerze 
Wyznam, że z p lanem  — całkiem  leżę!

Morał? W yraźny tu ta j macie!
Że w pracy tak, jak  w poemacie:
Chociaż w utw orze piękny tem at 
K uleje, jeśli RYTMU nie m ai



Ali Ibn Sina-Avicenna

k sią żę  tysiąca i jednej nauki
o tysiąc lat wyprzedził współczesnych 

Wśród gorących piasków

r  Str. i. SŁOW O PO LSK IE

napisane zostały słowa 
które przetrwały wieki 
i okryły nieśmiertelną sławą 
wielkiego lekarza i filozofa

^  Napisał Adrian Czermiński &

r F  RZY wieki i s iedemdziesią t la t ks iężycowych ubiegło  od chwili, gdy staw-
-*- na klacz M ahometa  niosła go  z A^ekki do Medyriy, zapoczą tkowując  
now y  okres  ka lendarza  m uz u łm ań sk ieg o  — Hendżrę.  W kalendarzu  łac iń ­
sk im  był to koniec X w., okres  krzepnięcia  feudalizmu, wyzysku poddanych, 
c iem noty  i gospodarczego  zas toju. Kw it!o tylko B izancjum i jak  rozkwitła  
róża  rozwija ł się Wschód uwieńczony Kalifatem w Bagdadzie .  W nieokrzep- 
lej jeszcze gospodarczo  i kul turaln ie  Polsce,  zrywające j  się do wielkich lo­
tó w  his torycznych, panow ał  Bolesław Chrobry  — a jego  rówieśnik,  n iez n a ­
n y  je szcze  podówczas  nikomu w E urop ie  lekarz,  przyrodnik  i filozof z Bu- 
chary  Ali-ibn-Sina zapisywał wśród p ia sk ó w  karakum skich  stronice, które 
m ia ły  się s tać  chlubą ogólnoludzkiej kultury .

' Byl to dzień jeden z wielu, gdy na 
ulicach Buchary, skąpanych palącym 
słońcem, s tukały d rew niane  młoteczki 
z ło tników a han d la rze  perfum i d ro ­
gich korzeni  g łośno  zachwala li  swój 
tow ar;  gdy zdrożone wielbłądy,  koły­
sząc  się, z powagą,  zdąża ły  do kara- 
w anse ra jów  a s to  hurys  ochładzało  
pieśnią  i wachlarzam i cierpienia  em i­
ra, Nuh-ibn-Mansura,  w ładcy wspani. i 
łej Buchary, od d łuższego  już  czasu  
złożonego nieuleczalną chorobą  żo łąd ­
ka — ja k  s twierdzi li s ławni  na  cały 
Wschód lekarze,

— Rozkaż, panie , a wezwiemy AU- 
ibn-S ina; jak  on  cię nie  u ra tu je ,  to 
chyba A llach  jedenl —  powiedzieli  
dworacy.

—  Któż to  zacz? —  zapytał  władca 
Buchary.

—  To s iedemnasto le tn i młodzieniec, 
lekarz  ubogiej  ludności  rzem ieśln i­
czej, syn poborcy ceł i tadżyckiej chłop 
ki. Podobno nie ma rów nego  mu na ca 
łym Wschodziel ^

Nowa metoda 
szklenia okien
daje  dobre ujyniki
M IEJSKIE Przedsiębiorstwo Re- 

montowo-Budowlane w Kudzię 
Śląskiej prowadzi jedyny w Polsce 
dział szklenia okien metodą bezki- 
tow ą. Do szklenia zam iast kitu u- 
żyw a się specjalnych złączy na pod 
kładach impregnowanego sznura ju 
low ego.
' Szyby wprawione metodą bezki- 
tow ą okazały się znacznie trwal­
sze i bardziej odporne na wstrzą­
sy , niż wprawiane na kit.
' W arsztaty MPRB w Rudzie Ślą­
skiej wykonują roboty szklarskie 
■w różnych obiektach przem ysło­
wych. M. in. zajmują się szkle­
niem  okien w halach fabrycznych 
Nowej Huty. (zb)
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WIELKI FILOZOF 
I GENIALNY LEKARZ

P O S Z U K U JĘ  książk i B »va-2 ą leń 3 k ie - 
go ,.Mózg i p le ć"  — G. W aw rzyńsk i, To­
ru ń , J a g ie llo ń sk a  12 m . 3.

CH EM II F izycznej p ro f. S w iętosław - 
Bkiego (w yd. 1928, całość) p o szu k u je  Zo 
fia  B rzozow ska, O tw ock, R eym on ta  51d.

TOM U I en c y k lo p ed ii T rzask i, E v e rta  
i M icha lsk iego  p o szu k u je  re d a k c ja  G a­
ze ty  Ż o łn ie rsk ie j .Za P o lsk ę  L ud o w ą" , 
W -w a, C y tad e la  DOW I.

P O S Z U K U JĘ  p racy  d r  B ron is ław a  
C zerw ińsk iego  , .S tud ium  po rów naw cze 
sp ecy fik ó w  fa rm aceu ty czn y ch  po lsk ich  
i  za g ra n icz n y ch "  — Ire n a  N ow akow ska, 
J e le n ia  G óra, M ickiew icza 12 m  .3.

P O SZ U K U JĘ  zeszytów  od  1 do 8 m ie ­
s ięczn ik a  ,.P o lska  sz tu k a  lu d o w a"  z ro ­
k u  1948 (w ,.R u ch u "  w yczerpane), b ro ­
s z u rk i ,.P o lska ziem ia i cz łow iek", w y ­
d a n ie  p rzed w o je n n e  ,,O rb isu "  (K raków ) 
o ra z  poez ji w ięz ienne j z X IX  w ieku . 
,,P o tw o ry " , a u to r  n ieznany . — T y m o ­
te u sz  M alinow ski, C zęstochow a, al. Wol 
ro ś c i 13 m . 21.

K O LO M BO FIL ze Ś rody  Ś ląsk ie j p i­
sze z goryczą , że n ie k tó rzy  ro ln icy  są 
w ro g o  u sposob ien i w obec go łęb i ż e ru ­
ją cy ch  w  polu . J e s t  to  n iesłuszne , dowo 
dzi nasz k o re sp o n d en t. G ołębie szu k a ją  
o le is ty ch  nasion , czyli n as ion  szkod li­
w y ch  chw astów , p rzy cz y n ia jąc  s ię  w 
te n  sposób  do odchw aszćzen ia  pól.

/Z&MwtondiJo

SĄD PO L SK I NIE DAJE ROZWODU 
CUDZOZIEM COM

Reinhold G. wystąpił  do sądu  w o ­
jewódzkiego we W rocławiu o rozwód 
z żoną  G ertrudą ,  która opuściła  go 
przed  sześciu laty, w y jeżdża jąc  za 
granicę.  Ponieważ  G. ozna jm ił  na  roz 
prawie, że zarówno on, jak i żona by­
li i są obywate lami obcymi, sąd  uznał 
swoją  niewłaśc iwość  i pozew o d rzu ­
cił. W myśl przepisów prawa,  G e r t ru ­
da G. jako  cudzoziemka i przebywa­
ją c a  za  granicą ,  nie  może być pozy­
w a n a  w tej sp rawie  przed sąd  polski.

Od postanowienia  tego Reinnhold 
G. odwoła! się do Sądu  Najwyższego,  
zaznacza jąc ,  iż nie wie, czy żona  is to t­
nie j e s t  za  granicą .  Ponieważ nie zna 
je j mie jsca  pobytu,  nie  wykluczone 
jest , że przebywa w Polsce. Ale Sąd  
N a jw yższy  oddali ł jego  s ta ran ia  i 
orzekł, że w arunkiem  zas tosowania  
p ra w a  m iędzynarodowego musi być 
n iezbite  s twierdzenie  faktu, że oboje 
m ałżonkowie  cudzoziemcy mieszkają  
w  Polsce i Reinhold G. musia łby 
p rzed  sąde m  udowodnić  adres  polski 
żony. O  ile żona mieszka za  granicą, 
to  rozwód z nią  mógłby uzyskać j e sz ­
cze i w  tym przypadku,  gdyby posia ­
dała  ona obywatelstwo polskie. In a ­
czej musi się s ta rać  o rozwód w  swym 
ojczystym kra ju .

I K J E S TC H N ĄL emir , pomyśla ł I wez 
• '  wał chłopca a po kilku dniach  cho 

dził o w łasnych ju ż  si lach.  Przed  m ło ­
docianym lekarzem o tw ar ły  s.ę wrota  
s ławnej biblioteki Sam an idów ,  miesz­
czącej się w pa łacowych salach  a 
wkrótce sp łynął  nań  cały  potop z a s z ­
czytów i dosto jeństw .  Nie dba jednak  
o nie  Ali- ibn-Sina i w dwudzies tym ro 
ku życia opanow uje  całokszta łt  ówcze­
snej wiedzy filozoficznej i p rzy rodn i­
czej.

Srogie  wojny I zamieszki polityczne 
nie dały mu jednak  zaznać  spokoju, tak 
po trzebnego w pracy twórczej . Ali- 
ibn-S ina  w ędruje  do sąs iedn iego  Clio- 
rezm u i pisze  tam  13-tomową encyklo­
pedię  filozoficzną („Księga  uzdrowie ­
nia d uszy") .  Wykłada w niej teorię 
pow stan ia  świata ,  który wywodzi z ma 
terii wbrew  zacofanym poglądom 
m uzułm ańsk iego  kleru  i ś redniowiecz 
hej filozofii. Opiera  się na  Arys totele  
sie i g łosi teorię s topniowego rozwoju  
poszczególnych form. U w aża ,  że  j ed ­
nostka podlega  p raw u  rządzącem u  o- 
gółem jej ga tunku .

Nowa w ojna  1 nowa w ędrówka oa ­
zami pustyni K ara-K um  ku Morzu 
Kaspijskiemu.  Trzydzie s todwule tn i le­
ka rz  chwyta  znów pióro  i pisze 
„Kanon m edycyny"  — dzieło, które za 
pewniło  m u nieśm ierte lność .  Wykłada 
w nim całoksz ta ł t  ówczesnej wiedzy 
medycznej i fa rm akologicznej ,  p ie rw ­
szy na  świecie daje  dokładny opis  
muskułów podtrzymujących oko, a n a ­
lizuje ro zpoznan ie  zapa len ia  opon 
mózgowych i zapalenia  płuc, apoplek­
sji i wrzodów żołądka. Zaleca fil tro­
wanie  wody — rzecz niezwykła na o- 
we czasy — dietę, kąpiele s łoneczne i 
kulturę  fizyczną, j e g o  „K anon"  p rze ­
tłumaczony na łacinę w XII w. s ta je  
się pods taw ą  nauk  medycznych I p rak  
tyki lekarskiej w Europie , obow iązu­
jąc  przez przesz ło  pięć wieków, a w 
Polsce aż  do czasu  reformy Akademii  
Krakowskiej  przez Kołłą ta ja .

ŚWIAT PO K O JU  SKŁADA 
HOŁD G EN IU S ZO W I

P O TOM NOŚĆ n adała  Avicennie — 
łacińskie  zniekszta łcenie  lbn-S ina  

— miano księcia medycyny, lecz w isto 
nauki.  Nowator  w dziedzinie  m ine ra lo ­
gii i chemii, walczący z w szechw ład ­
nymi podówczas  alchemikami i g ło­
szący naukę opar tą  na doświadczeniu,  
cie by! on księciem tysiąca  i jednej  
a stronom, logik, matematyk,  języko­
znawca,  au tor  rozprawy o a d m in is t ra ­
cji państw owej i t rak ta tu  o wojsko­
wości, muzykolog i uroczy poeta. Nie 
było dziedziny,  w której by Avicenna 
nie  próbował swoich zdolności , do k tó ­
rej by nie wniósł czegoś  nowego i wła 
snego, z której by nie  przekazał do ­
świadczeń swych potomności.

Podczas  jednej z wypraw w ojen­
nych w I r a n k  Ibn-Sina  za łam ał  się I

chcąc przyjść szybciej do zdrowia za ­
aplikował sobie ośmiokro tn ie  wzmoc­
n io n ą .d a w k ę  lekars twa. Wyniszczony 
t rudami obozowymi o rgan izm  nie  w y­
trzymał.  Ali-ibn-Sina,  najsławnie jszy  
lekarz Wschodu,  zm arł  w Hamadanie ,  
jak każdy śmierteln ik  pozostawia jąc  
za sobą żal ludu, który osnuł grób je ­
go legendarni,  s ławiącymi lekarza-cza 
rodzieja i dobroczyńcę ubogiej iudnoś- 
'ci.

Rok 1952 odpowiada  1370 rokowi 
muzułm ańskiemu, wyznacza jącem u ob 
chodzone obecnie tysiąclecie wielkiego 
geniusza. Czcząc jego pamięć podkre­

ś lam y — jak powiedział prof. Joliot- 
Curie — ten wielki dorobek, jaki k aż ­
dy naród i każda  epoka wnosi  do 
wspólnego skarbca  ogólnoludzkiej kul 
tury. Ali-ibn-Sina,  na jw iększy  z leka­
rzy i na jg łębszy  z myślicieli wschod­
niego świata  — Avicenna,  jeden z tl- 
la rów postępowej medycyny europej­
skiej i jeden z twórców ogólnoludzkiej 
myśli filozoficznej, s tanowi najlepszy 
przykład tego wspólnego frontu ku l tu ­
ry i pokoju, jaki w zajem nie  łączy  oba 
światy  Wschodu i Zachodu — które 
wrogi imperializm us iłuje  nadarem no 
rozdzielić.

Jadwiqa Jędrzejow ska

umpM sm mxk mmr
Zw iązek Tenisow y w ysy ła  więc 

te leg ram y  do szkół, okręgów  i klu 
bów; sp o rt przecież m usi iść w pa  
rze  z nauką.

W krótce nadchodzą odpowiedzi, 
że młody C h rist nie może przerw ać 
studiów , a  Licis m a zaległości w 
nauce i w yjazd m ógłby spow odo­
wać u tra tę  roku szkolnego. W ybór 
więc pada na  trzech  m łodych: R a- 
dzia, K udlińskiego i Sebralę.

T erm in  w yjazdu zosta ł u sta lony  
na  19 m arca. W sobotę 18 m arca  
w szystko je s t już  p rzyszykow ane 
do w ypraw y, tylko ja  czuję się nie 
zbyt dobrze. W drodze do YVarsza 
wy  przeziębiłam  się, ledwo mogę 
mówić. Bada m nie lekarz , k tó ry  na 
szczęfcie nie znalaz ł nic poważne 
go. Po kilku proszkach czuję się 
znacznie lepiej.
PO ŻEG N A LN A  
„LA M PK A  W IN A "
V y  PR ZED D ZIEŃ  Z arząd  PZT 
'  • zorganizow ał pożegnalną 

lam pkę wina, na k tó rą  zaproszo­
no przedstaw icieli G K K F, CRZZ, 
PZT  o raz dziennikarzy . W icem ini­
s te r  gen. Jaroszew icz, jako p rze­
wodniczący PZT, żegnał nas i pod 
kreślił jak ie  znaczenie m a nasz 
w yjazd do Zw iązku Radzieckiego. 
Zw rócił on uw agę nie ty lko  na 
zagadn ien ia  sportow e, ale rów ­
nież k o n tak tu  z człow iekiem  r a ­
dzieckim .

P rzem aw iał rów nież w iceprze­
wodniczący PZT , inż. Olszowski, 
który ze sw ej s tro n y  podkreślił zna 
czenie zap ioszen ia  n a  tre n in g  w 
rolni, kiedy ten is polski znalaz ł się 
w  przededniu  ciężkiego sezonu. A 
dalej inż. O lszowski porów nał b ra  
te rsk ie  zaproszenie na tren in g  do 
ZSRR z w yjazdam i na  R iw ierę, ma 
jącym i c h a rak te r  cyrkow o .  wido­
w iskow y, a  n ie rzeczyw iście tren in  
go wy.

W N IED ZIELĘ dn ia 19 m arca  
nasza  d rużyna ten isow a zn a­

laz ła  się o godz. 22 na  D w orcu G dań  
skim . O dprow adza n as w ielu p rzy ­
jació ł d z ienn ikarzy  i przedstaw icie li 
G K K F. L oku jem y  się w  przedzia­
łach syp ia lnych .

R an lu tk o , bo już  o 5 ran o  pociąg 
nasz m ija  m ost gran iczny  na  Bugu. 
W jeżdżam y na  s ta c ją  w  Brześciu 
Tu po raz  p ierw szy  m iałam  m oż­
ność zetknięcia  się  z ludźm i radzie  
ckim i w ich k ra ju . U przejm y oficer 
w ojsk g ranicznych, u rzędn iczka In - 
to u ris tu , to  p ie rw si rep rezen tanci 
w spo tkan iu  na  ziemi radzieckiej.

W Brześciu m usim y przesiąść się 
N astęp u je  k ilkugodzinna p rzerw a w 
podróży. U dajem y się do sp ecja lnej 
poczekalni, um eblow anej m iękkim i, 
w ygodnym i fo telam i.

P o  za ła tw ien iu  w szystkich form al 
ności g ranicznych, ruszam y o godz. 
13 w  dalszą drogę. Pociąg nasz 
m kn ie  po linii, przez k tó rą  przeszła 
zaw ierucha w o jenna, w ięc m ożna 
dostrzec jeszcze w iele zniszczeń 
W szędzie jed n ak  spostr/egum  św ie­
żo pow sta łe  lub  budujące  się ob iek­
ty s ta cy jn e  i b udynk i m ieszkal­
ne  i przem ysłow e.

O biad  1 ko lac ję  zjadam y w w ago 
nie restau racy jn y m . W ieczorem  mi 
nęliśm y M ińsk i udajem y się spać. 
Budzę się rano, w łaśn ie  gdy nasz 
pociąg m ija  Sm oleńsk, a późnie) ob 
se rw u ję  z okien m ocno zniszczoną 
W iazmę. Z jadam y jeszcze raz obiad 
w w agonie restau racy jn y m  i póź­
n iej zaczynam y szykow ać się do o- 
puszczenia w agonów , bo k u r ie r  zbli 
ża się już  ku M oskwie.

POWITANIE W MOSKWIE

O G O D ZIN IE 16.20 w jeżdżam y na 
Dw orzec B iało rusk i. W ychodzi­

m y na  peron w  rep rezen tacy jnych  
u b ran iach  z państw ow ym i em blem a

tam i 1 zosta jem y pow itan i przez li­
cznych p rzedstaw ic ie li W szechzwiąz 
kow ego K om ite tu  dla S p raw  K ultu  
ry  F izycznej i S p o rtu  przy  Radzie 
M inistrów  ZSRR, Z w iązku T eniso­
wego ł sportow ców  radzieck ich .

Po k ró tk im , serdecznym  p ow ita­
n iu  jedziem y „Z isam i" do hotelu  
„Savoy“, gdzie p rzygotow ano dla 
n as w span ia le  kw atery , duże, w idne 
poko je  z oddzielnym i łazienkam i,

Rozgoszczam y się  i po k ró tk ich  
p rzygotow aniach  schodzim y na 
w spólny ob iad  do re s ta u ra c y jn e j sa 
li hotelow ej, gdzie już  na nas czeka 
ją  gościnni gospodarze. Stó) byt ude 
ko row any  chorąg iew kam i o b a r ­
w ach polskich 1 radzieckich . W ice­
prezes Zw iązku Tenisow ego w ita 
nas serdecznym i stów am i i w yraża 
nadzieję , że w spólny tren in g  tenisi 
stów  przyczyni się do podniesienia 
poziom u gry  zaw odników  obu k ra ­
jów . O dpow iedział m u nasz k ierow ­
nik inżyn ier O lszow ski p rzekazu jąc  
od w szystk ich  polskich sportow ców  
serdeczne pozdrow ienia dla sportow  
ców radzieck ich , a nas tęp n ie  pod­
k reś la jąc  znaczenie, jak ie  m a tre ­
n ing dla naszych zaw odników , da­
jąc  m ożność poznania cennych do­
św iadczeń sp o rtu  radzieckiego.

W m iłym  n as tro ju  spożyw am y o- 
b iad. Z apoznaję  się z ten isis tam i ra 
dzieckim i i zaczynam y już uk ładać  
p lan y  tren ingów . P o  obiedzie idzie' 
m y n a  k ró tk i spacer po m ieście. J e ­
stem  n iesłychan ie  c iekaw a tego m ia 
sta , w  k tó ry m  jeszcze nigdy, nie by­
łam . Przechadzam y się po cen­
trum  M oskwy, oglądam y mury 
K rem la, M uzeum  i M auzoleum  Le­
nina, gm achy P rezydium  Rady Mi 
n istrów  ZSR R .

U derza  m nie szerokość ulic oraz 
tysiące sam ochodów  m knących w 
k ilk u  szeregach. K ierow cy i piesi 
m ogą służyć za p rzy k ład  zdyscypli­
now an ia  i w arszaw iacy  m ogliby u- 
czyć się od n ich  jak  należy zacho­
w ać porządek na  jezdni.

P o  pow rocie do hotelu  odbyła się 
pierw sza n a ra d a  robocza. D ow iadu 
jem y się, że nasz tren ing  w M oskwie 
po trw a okoto trzech  tygodni. Póź­
n ie j m am y spędzić jeszcze tydzień 
w L eningradzie . llŁis. i , U j Ul.«Łv

PO TRENINGACH NAUKA
lyT USZĘ jeszcze w spom nieć o jed-

nym  fakcie  bardzo ch arak te ry  
stycznym  dla naszego pobytu  w 
Zw iązku Radzieckim . W skład  pol­
sk ie j d rużyny  w chodził ju n io r  K u­
dliński, k tó ry  był jeszcze uczniem  
szkolnym . Aby ch łopak  na skutek 
w yjazdu zagran icę nie zan iedbał się 
w naukach , zab ra ł on ze sobą książ 
kl szkolne i w chw ilach  w olnych od 
tren in g u  pośw ięcał się studiom . Trę 
n ing i zostały  w tak i sposób zaplano 
w ane, aby K udlińsk i mógł się uczyć 
bez w ielk ich  przeszkód.

Czyż przed  w o jną  k toś z kierów  
ników  naszego ten isa  zatroszczył sit 
o udostępn ien ie  1 pomoc w nauce 
m łodym  tenisistom ?

N asza ekspedycja  do M oskw y sta 
ta się dow odem , jak  dobrze można 
połączyć n au k ę  ze sportem  i rac jo ­
nalnym  w ychow aniem  fizycznym.

Na drugi dzień pojechaliśm y sp t 
c jalnym  au tobusem  na k ry te  korty  
gdzie m ieliśm y trenow ać. H ala, w 
k tó re j zn a jd u ją  się dw a korty , wcho 
dzi w  sk ład  u rządzeń jednego z naj 
w iększych klubów  ZSRR — „Dyna 
mo“. W hali m ieszczą się dw a korty 
o naw ierzchni ziem nej, je s t ona do­
brze ośw ietlona (szklany d3ch) i idf 
alnie ogrzana.

W hali zn a jd u je  się już  k ilkase t 
osób, k tó re  tu przybyły aby .-wba- 
ezyć nasz tren ing . J a  zaczynam  tre 
nować z R adziert 

(43) ' ’ (D. C. U.)

Uczymy się pieseripk na pochód, l-m ajnwv

Piosenka o 6-letnim Planie
Słowa: St. Wygodzki Muzyka: T. Sygietyński.

Z dalekich miast, odległych wsi 
Od portów aż po góry 
To hasło dziś dokoła brzmi 
Podejm ij je  do wtóru.
Roboczych ‘.n as podejm ij zew 
Po krańce naszych granic,
By wspólny trud i wspólny siew 
W yrastał w naszym planie.

Równaj krok, zewrzej dłonie,
Nie rządzi już obszarnik, pan.
Gdzie mrok tam światło nam zapłonie 
1 traktor ugór zmieni w łan.
Wykonaj plan, równaj krok, zewrzej dłonie. 
Wykonaj plan. Wykonaj plan.
Gdzie mrok tam  światło nam zapłonie 
Wykonaj plan, wykonaj plan,

Je st  wspólny ..cel i wspólny kraj 
Nie spoczną nasze ręce 
Nie straszny żar, ni zimy biel 
Wykonaj szybciej, więcej.
Socjalizm  twórz, wspólnotę twórz 
W radości buduj nowe 
I z fabryk, hut i z łanu zbóż 
Braterskie podaj słowo.

Równaj krok, zewrzej dłonie...

Piosenka Pierwszomajowa
Słow a: K . G ruszczyński

W z d łu ż  z ie m i sw obodnej 
O d m o rza  do T a tr ,
P o  n ieb ie  •pogodnym  
P rzec h a d za  s ię  w ia tr .
I  zo rzę  r o zw ija  
J a k  hasło  w  pochodzie  
I  śp iew e m  s ię  s ta je ,
G d y  s c h w y ta  go m łodzież.

P io se n k a  serca  n a m  u z b ra ja  
i  n a p rzó d  p ro w a d z i nas, 
P io se n k a  o P ie r w sz y m  M a ja  
o św ięc ie  lu d o w ych  m a s.

M elodia: Zb. T ursk i

Id z ie m y  szczęś liw i,
M y  —  z  ła n ó w  i h u t,
M a r ze n ia  o żyw ia  
W e so ły  n a sz  tru d .
1 w  d ło n ia ch  ja k  p łom ień  
R o b o ta  s ię  pa li,
B o  n a s zy m  za d a n iem  —
B u d o w a ć  so c ja lizm .

P io sen ka  serca  nam ...

N a  czele lu d zko śc i  
K r a j  s łońca  i  R ad .
G łos je g o  d o n o śn y  
S z y b u je  p r ze z  ś w ia t  
1 s k r z y d ła  n a d z ie i  
P r z y p r a w ia  m ilionom ,
A  s k r zy d ło  j e s t  ka żd e  
C h o rą g w ią  czerw oną .

P io se n k a  serca  n am ...

1 k ro c zy  p r ze z  C h in y ,
M in ą w s zy  s to  rze k ,
P r z e z  G re c ji d o lin y  —
Z w y c ię s k i  n a s z  w ie k .
D o b itw y  o w olność  
1 p o k ó j n a s  w iodą  
C zerw o n e  s z ta n d a r y  
I  p ie śn i, i  m łodość.

P io se n k a  serca  n a m ...

M arsz  M a j o w y
Cna melodię „G dy naród do boju")

W zieloność i kwiaty wiosenne odziany 
Zawitał dzień pierwszy majowy 
1 naraz na obu półkulach światowych 
Zahuczał ocean ludowy.

Dziś nikt nas do pracy nie zmusi 
Bo dzień ten przez lud jest obrany 
By poczuł, by poznał swą godność człowieka, 
By zerwał, by skruszył kajdany.

1 nasz proletariusz nie ostał się w tyle 
1 on dziś ogląda blask słońca 
Paradom, zabawie poświęca dzień cały 
Wszak dzień ten jest dniem nędzy końca.

Dziś nikt nas do pracy itd.
Hej, bracia! Dziś spokój niech czoła nam zdobi 
Precz z troską, cierpieniem i łzami!
Niech każda godzina w radości nam m ija 
Dziś nie ma nikogo nad nami.

Dziś nikt nas do pracy itd.

(Opracował Kazimierz Gryżewski)
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Niedziela

Z y ty ,  Teofila
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Z achód słońca — godz. 18.55.

TELEFO N Y :
POG O TO W IE RA TU NK O W E — 44-44,

55-55.
STRA Ż PO ŻA RN A  — 08.
D Z IA Ł M IE JS K I „SŁO W A  P O L S K IE ­

G O " — 45-33.

D I2 U R Y  A PT E K

SPO Ł. N r 16 — u l. T ra u g u tta  57.
SPO Ł. N r 8 — pl. PK W N  2.
SPO Ł. N r — 143 — u l. O lszew sk iego  75. 
SPO Ł. N r 13 — ul. N o w o w ie jsk a  25. 
SPO Ł. 143 — u l. O lszew sk iego  75. 
SPO Ł. N r. 14 — ul. Ż u ław sk iego  3. 
SPO Ł. N r. 145 — ul. S red zk a  18a.

*
O STRE DYŻURY S Z P IT A L I 
K L IN IK A  OCZNA — u l. C h a łu b iń sk ie ­

go 2a
S Z P IT A L  M IE JS K I N r  2 (oddz. ch i­

ru rg . i w ew n.) — u l. P u r ty r je g o  22. 
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. dziec.)

— u l. W szystk ich  Ś w ię tych  1. 
PO G O TO W IE DEN TY STYCZNE

I OŚRO D EK  SPE C JA LISTY C ZN Y  — 
u l. D o b rzy ń sk a  21/23 — od godz. 9—12 
i od  15 — 18.

D YŻURY SZ P IT A L I n a  28 bm . 
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I — oddz. ch i­

ru rg . i w ew n.) — u l. W szystk ich  Ś w ię­
ty c h  1 .

S Z P IT A L  M IE JS K I N r 5 (oddz. dziec.)
— u l. K asprow icza  64/66.

Spacerkiem

W R O C Ł A W IU

Drużyna harcerska ze szkoły TPD Nr. 47
podejmuje apel Zarz. Gł. ZMP

i wzywa do współzawodnictwa wszystkich harcerzy

S Ł O W O  P O L S K I E Str 5

W  karcie Czynu Zfotowego
Ania Matłmek wpisała 
dfugofafowe zobowiązania

(Dokończenie ze str. 1)
\KJ  SZYSTKICH członków  drużyny nurtow ała m yśl o podjęciu tc-  

go apelu. W szyscy układali projekty. Trzeba było tylko  
przejść od m yśli i projektów do czynu.

Uroczysta akademia
w sali ORZZ

W ięcej kas!
M I E S Z K A Ń C Y  Wrocławia  reali­

zu ją  różne z a k u p y  w  P ow sze­
c h n y m  D om u T o w a r o w ym .  S zy b k ie  
i  u prze jm e  eksped ien tk i  k u  ogólne­

m u  zadowoleniu  
spełnia ją życzenia  

' k l ien tów .  Jed yn ą  
' bolączką k u p u ją ­
cych  jes t  to, że  
zb y t  długo m uszą  
stać przed kasa-  

i mi.
D yrekc ja  D om u  

; Towarowego „dla 
porzą d ku " w y z n a ­
czyła specjclne  
kasy, w  k tórych  
pobierane są n a ­
leżności za  p o ń ­
czochy,  bieliznę, 

•wstążki' itp . Ponieważ jed n a k  to ­
w a r y  galantery jne  zak u p u je  się 
częściej  niż żarów k i  lub meble,  
przeto przed jedną kasą w i ją  się 
kilom etrow e  ogonki zn iecierpliwio­
n ych  k l ientów, podczas gdy przed  
in n y m i  kasam i jest pusto.

W  imieniu  pokrzyw d zo n ych  klien  
tó w  i przeciążonych  p racą  kas je ­
r e k  z działu galantery jnego prosi­
m y  dyrekcję  o więcej  kas.

T y lk o  su ch y  p ro w ia n t
A A  IE S Z K A Ń C Y  B iskup ina  sk a r-  

* * żą się, że w  barze m lecz n ym
prru  ul. Olszewskiego w  godzinach  
r iti, ji  n o ż n a  otrzym ać  gorą­

cych  napojów i 
potraw.

R obotnicy  śpie-  
szący do pracy, u-  

('śSSKEsfW. rzędn icy  do biur a 
studenci  na w y ­
k łady  praw ie  z a w ­
sze m a ją  ochotę  
na sm ażoną  ja ­
jecznicę czy też  
gorące m leko.

T y m cz a sem  kuchnia  baru przed  
godziną  7-m ą luydaje  tu całym  t e ­
go słowa znaczeniu „suchy" pro ­
wian t:  stare czers twe bulki,  p rze ­
kładane serem,  w zględnie m arm e- 
ladą.

„Spacerek" ten  pozos taw iam y
bez k o m en ta r zy  i polecamy go ła ­
s k a w e j  uw adze  dy rek c ji Miejskich  
Zak ła d ó w  Mleczarskich w e  W rocia- 
użiu.

Proporcja
E K S P E D I E N T K A  Spółdzielni Iły
•C backiej z  ulicy Kuźnicze j  m a  

vnapraw dę  rybackie  poczucie h u m o ­
ru.

K ilka  dni te m u  
zarzuciła sw ą sa­
ty ryczną  w ę dkę  
na szerokie w o d y  
ludzk ie j  n iew iedzy  

. i naiwności. Polów
\  by t w y ją tk o w o  ob- 

\  V  f i ty .  Z łapało się 
k i lk u  k l ien tów,  
m iędzy innym i ob. 
K. J ., k tó ry  nabył  
średnice, a zap ła­
cił za leszcze. Róż­
n ica  m ię d z y  ceną  
1 kg  leszczy i śred  
nic jest niewielka ,  

w y nos i  za ledwie 3 zł. Różnica m ię ­
dzy  średnicami a leszczami z ich-  
t iologicznego p u n k tu  w idzen ia  jest  
ju ż  poważniejsza.

M im o woli nasuw a  się tu ta j  dal­
sze, a ry tm e tyczn e  skojarzenie  
t y m  razem  z dz iedziny  proporcji .

E ksped ien tka  Spółdzielni  R y b a c ­
k ie j  ta k  się m a  do uczciwości , jak  
leszcze do średnic. (Wer)

A lko h o l —  
Twój w ró g

Dziś w  sa li ORZZ przy ul. 
M azow ieckie] 17 odbyw a się 
ogólnom iejska akadem ia, po­
św ięcona 7 rocznicy podpisania 
układu o przy jaźn i i w zajem ­
nej pom ocy pom iędzy Polską 
a ZSRR.

W  program ie akadem ii p rze­
w idziana jest bogata część a r­
tystyczna z udziałem  solistów  
O pery i teatru .

Początek akadem ii o godzi­
nie 13. O rganizatoram i są Za­
rządy M iejski i O kręgow y 
TPPR w e W rocław iu.

(W er)

Ciekawa wystawa 
prcc studenckich
w  M u z e u m  S lq s k im
REALIZUJĄC zobow iązania pdd- 

ję te  ku czci 60 rocznicy u ro­
dzin Prezydenta Bieruta i 1 Maja, 
p racow nicy naukow i i studenci 
W ydziału A rch itek tu ry  Politechni­
ki W rocław skiej zorganizow ali w 
salach Muzeum Śląskiego w ystaw ę 
p rac studenckich.

Celem w ystaw y jest populary­
zacja w śród społeczeństw a pro­
blem ów now ej arch itek tu ry , o- 
p arte j na zasadach realizm u so­
cjalistycznego.
Zadaniem  w ystaw y jest równioż 

zapoznanie m łodzieży licealnej, w y­
b iera jącej się w bieżącym  roku na 
w yższe uczelnie, z problem am i i 
zagadnieniam i studiów  na w ydzia­
łach arch itek tu ry .

Dnia 11 m aja br. na teren ie  M u­
zeum Śląskiego odbędzie się ogól­
nospołeczna dyskusja  z udziałem 
przedstaw icieli św iata pracy, nauki 
i m łodzieży szkolnej nad  proble­
mami w ystaw y.

W ystaw a trw ać będzie do 18 m a­
ja br. Zwiedzać ją  można w godzi­
nach, k iedy o tw arte jes t Muzeum

Claczep wShlEp^ch PSS 
sprzedawane są 
zepsute drożdże?

— Są drożdże? — py ta  w sklepie 
przy ul. Dworcowej nasza czytel­
niczka ob. W ładysław a O.

— Owszem, ale zepsute — odpo­
w iada ekspedientka. Trzeba użyć 
co najm niej podw ójnej ich ilości, 
aby w yrosło ciasto.

Cka.M je się, że w Powszechnej 
Spółdzielni zarów no w sklepach 
jak  w m agazynach drożdże po­
chodzą jeszcze z okresu  przed­
św iątecznego i na sku tek  w yso­
k iej tem peratury , jaka  panow ała 
w ostatnich dniach, u legły zepsu- 

* ciu.
Kto odpowie za tak ie  m arno­

traw stw o?
Może planiści z PSS-u, albo też 

zagadkę w yjaśni nam C entralny  
Zarząd Przem ysłu Ferm entacyjne- 
go? (W-y)

y  e b ra n ie  I  zas tępu  w  V II k la -  
sie rozpoczęło się ta k  ja k  

zw ykle: w ięc n a jp ie rw  sp raw o z­
d an ie  z poprzedniego  zeb ran ia , 
po tem  k o n tro la  i podsum ow anie  
p rzep row adzonych  przez  zastęp  
akcji. D ysku tow ano  n a d  p racą  
kóiek  sam okształcen iow ych . Z a­
stęp  m iał słuszne pow ody do r a ­
dości i dum y: postępy  w  nau ce  
słabych  dotychczas uczn iów  były  
w idoczne.

PODEJMUJEMY APEL!
P o tem  zaczęto m ów ić o apelu  

Z arządu  .G łów nego ZM P. 1 od razu  
wszyscy członkow ie zastępu  z ro ­
zum ieli, że p rzecież to w szystko  
co je s t tem atem  ich zebrań , t r e ­
ścią i celem  ich s ta ra ń  — je s t 
przecież z aw a rte  w tym  apelu , A - 
pelu w zyw ającym  m łodzież do 
jeszcze szerszego, m ocniejszego u- 
dz ia łu  w  p racy  nad  budow ą w spa 
n ia łe j przyszłości naszej O jczyzny, 
n ad  budow ą socjalizm u,

I nagle zapadło postanow ie­
nie:

podejm ujem y apel Zarządu 
Głównego, podejm ujem y na 
cześć Zlotu M łodych Przodow ­
ników  zobow iązania i w zyw a­
m y do w spółzaw odnictw a w szyst 
kie drużyny harcerskie w P o ls­
ce!

S lo w a^A n i b rzm ią  p rosto  i m o­
cno.

I d latego  — z pew nością  zro­
zum ie je  ca ła  m łodzież h a rce rsk a , 
k tó re j se rca  b iją  pod  zielonym i i 
b ia ły m i m u n d u rk am i g o rącą  m i­
łością d la  P o lsk i L udow ej.

(Ana)

4 6  sklepów MKD
p e łn i
Bierutowską 
Wartę Pokoju
A f i  SK LEPÓ W  M HD z a r ty k u ­
ł u  lam i p rzem ysłow ym i pełn i 
od .16 k w ie tn ia  B ieru tow ską. W artę  
P okoju .

W  zw iązku z ty m  sklepy czynne 
są od godz. 8 ran o  do 20 bez p rz e r­
wy.

M iędzy innym i w a r tę  pe łn ią: 
sk lep  przy  ul. S ta lin a  93, przy ul. 
Św ierczew skiego 40, Ż u ła w sk ie ­
go 10, P u łask ieg o  45, N ow otki ” , 
S ta lin g rad z k ie j 13. N ow ow iej­
sk ie j 47. G rab iszy ń sk ie j fS, p rzy  
pl. T ea tra ln y m  1, R ynek 48. K o­
śc iuszki 148, S red zk ie j 37, M iko­
ła ja  81, O lszew skiego 83, S tu ­
den ck ie j 1, B u sk ie j 62, O ław ­
sk ie j 83. P on ia tow skiego  25. T rau  
g u tta  95, S zczy tn ick iej 54, K rzy ­
w oustego 284, P o m orsk ie j 18, F re ­
d ry  14, i w icie innych.
D zielnym  załogom  tych sklepów  

n a leżą  się w yrazy  pełnego uznan ia.

Konkurs na najepszg gazetkę ścienną

0 tem atyce 1-majowej
o g ło s i ł  W o j e w ó d z k i  D o m  K u l t u r y
\  A / OKRESIE poprzedzającym  1 M aja w szystk ie przyzakładowe 

św ie tlice przygotow ują spec ja ln e , odśw iętne numery gazetek  
śc iennych.

CZYN ZLOTOW Y
l \ J  a  sto le  leży p ro s to k ą tn y  k a r -  

^  tonik , n a  k tó ry m  w id n ie je  
godło h a rce rsk ie  i nazw a d ru ży ­
ny. J e s t  to  k a r ta  H arcersk iego  
Czynu Zlotow ego, W k a rc ie  tej, 
z robionej w łasnoręczn ie  przez każ 
dego członka d ru ży n y , w ypisane 
są zobow iązania pod ję te  na  cześć 
Z lotu  M łodych P rzodow ników  o- 
raz  imię. i nazw isko  ich au to ra .

Z ag lądam y do k a r ty  H arcersk ie  
go Czynu przew odniczącej rad y  
d ru ży n y  A nny  M artm ek , uczenn i­
cy 7 k lasy . Szerokie, dziecinne 
p ism o s ta ra n n ie  rozm ieszczone na 
b ia łym  ark u szu  p rzy k u w a  nasz 
w zrok.

JESTEŚM Y  D UM NI
A raia M a rtin ek  d la  uczczenia 

‘ * Z lotu M łodych P rzo d o w n i­
ków  p rzeczy ta  do 22 lipca  30 
książek  o tem aty ce  m łodzieżo­
w ej, pośw ięci 15 godzin n a  po ­
m oc w  nau ce  trzem  słabszym  
uczniom , p rzy g o tu je  czterech  
uczniów  z U  k lasy  do w stą p ie ­
n ia  w  szereg i h a rc e rs tw a , p rz y ­
n iesie  6 kg. m ak u la tu ry  i 9 f la ­
szek...
A n ia  M a rtin ek , in ic ja to rk a  H ar 

cersk iego  Czynu Z lotow ego, je s t 
h a c e rk ą  od 1949 ro k u  G dy m ów i
0 sw ej d ru ży n ie , o je j sukcesach
1 osiągn ięciach , o drodze, jak ą  
p rzeb y ła  d ru ż y n a  od p oczątku  is t­
n ien ia  do za in ic jo w an ia  Czynu 
Z lotow ego — p rz e s ta je  być m a łą ,' 
k ilk u n a sto le tn ią  dziew czynką,

J e s t  w tedy  pow ażną i odpow ie­
d zia lną  p rzew odniczącą ra d y  d ru ­
żyny. C iem ne oczy tra c ą  fig la rn e  
b łysk i, ok rąg ła , ru m ia n a  buzia  n a ­
b ie ra  pow agi — a słow a? Słów  
p osłuchajm y  w spólnie:

— D rużyna nasza  dobrze ro ­
zum ie sw ą  ro lę  w  w alce  o po­
kój, P lan  6 -le tn i i socjalizm . 
Je s te śm y  dum ni, że m y p ie rw ­
si p o d ję liśm y  w  im ien iu  m ło ­
dzieży h a rc e rsk ie j a p e l Z a rz ą ­
du G łów nego ZM P. D la uczcze­
n ia  Z lo tu  M łodych P rzo d o w n i­
ków  — B udow niczych  P o lsk i 
L ud o w ej p o d e jm u jem y  d łu g o ­
falow e zobow iązan ia  i w zy w a­
m y w szystk ie  d ru ży n y  h a rc e r ­
sk ie  do w spółzaw odnic tw a w  ich 
rea lizac ji.

Ludzie scen 
wrocławskiej

N o t a t n i k

A d a m  Dachtera jako  Mario  
Cavaradossi w  ,,Tosce“ Pucci­
niego w  ka r y k a tu rz e  J. Z e ­

brow skiego

I y ON IEW A Ż g azetka  1-m ajow a 
■ je s t  p o d s ta w o w y m  e lem en te m  

d e k o ra cy jn y m  i p ro p a g a n d o w y m  
każdej  św ie t l icy ,  w in n a  p rze to  po­
s iadać  o ry g in a ln ą  fo rm ę  i sp ec ja l ­
ny dobór  tem atów .

N a  t e m a t  gaze tk i  1-m a jo w e j  s k ł a ­
da ją  s ię  w p ie rw szym  rzędzie  z a ­
gad n ien ia  p ro d u k c y jn e ,  b y to w e  o- 
ta z  k u l tu ra ln o -o św ia to w e .

A rtykuły , k tó re  będziem y za-* 
m ieszcząc w tegorocznych eg­
zem plarzach gazetek  l-m ajow ych 
pow inny mówić o podjęty* h i re ­
alizow anych zobow iązaniach na 
cześć 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bieruta i S p ię ta  Pracy. 
T reścią naszych notatek  \ inny być 
nowe metody pracy i sylw etki 
p rzodujących w zakładzie ludzi. 
G azetka pow inna rejestrow ać 
w szystk ie osiągnięcia i trudnoV.i 
załogi z dziedziny produkcyjnej, 
ku ltura lno-ośw iatow ej, socjalno- 
bytow ej, sportow ej iłp.
G a z e tk a  1 -m ajow a  p o w in n a  n a d ­

to  m ó w ić  o p r a w a c h  i o b o w ią z ­
kach,  j a k ie  s taw ia  p rzed  o b y w a te ­
lami p ro je k t  K ons ty tuc j i '  Polskie ) 
R zec zypospo l i te j  Ludowej .

G a z e tk a  m o b i l izu je  ro bo tn ików  
i p ra c o w n ik ó w  z ak ład u  do  p rz e d ­
t e rm in o w e g o  w y k o n y w a n i a  zadań  
p r o d u k c y jn y c h  w t rzec im  roku - re ­
a lizac j i  P lanu 6-le tn iego.

J e s t  rzeczą z rozum ia łą ,  "ze l-ma-, 
jow e  eg ze m p la rze ,  p o ru s z a ją c e  tak 
s ze iok i  w a c h la rz  zagadn ień ,  m ogą  
d o b r z e  i d o k ł a d n i e  o p r a c o w a ć  j e ­
d y n ie  p i ln ie  p r a c u ją c e  k o le k ty w y  
r e d a k cy jn e .  I lość  zam iesz cz o n y ch  
a r ty k u łó w  p o w in n a  z a m y k a ć  się  
w  g ra n ic a ch  od 6 do 8 sztuk.

W ydział .K ulturalno-O św iatow y 
O R Z Z ,'w sp ó ln ie  z W ojew ódzkim  
Domem K ultury  ogłaszają kon­
kurs na najlepszą gazetkę śc ien­
ną, sp e łn ia jącą  w szystk ie p rzyto­
czone w yżej w arunki. Św ietlice, 
kluby i domy ku ltu ry , k tó re  chcą 
wziąć udział w konkursie, w inny 
w term in ie  do dnia 10 m aja br. 
nadsy łać  konkursow e egzem pla­
rze gazetek  do Pow iatow ych Rad 
Związków Zaw odow ych.
K om is ja  k o n k u r s o w a ,  po  ro z p a ­

t rzen iu  n a d e s ł a n y c h  gaze tek ,  roz­
dzieli n a s t ę p u ją c e  n a g ro d y :  d la  ko ­
leg ió w  re d a k c y j n y c h  za  na j le p ie j  
o p ra c o w a n e  g ra f ic zn ie  i t e m a ty cz ­
nie  g aze tk i  t rzy  n a g r o d y  w w y s o ­
kośc i  1000, 700 i 500 zło tych.  A u ­
torzy  n a j le p s z y c h  a r ty k u łó w  na  t e ­
m a t  o s ią g n ię ć  p r o d u k c y jn y c h  z a ło ­
gi o t j z y m a ją '  300, 200 i 100 z ło tych  
premii .  R ów nież  3 i n d y w id u a ln e  
n ag i  o d y  p ie n ię ż n e  p rz e zn a c z o n e  są 
d la  a u to ró w  n a j l e p s z y c h  ry s u n k ó w ,  
w ie r s z y  i k a r y k a t u r  n a  tem a ty  
zw iąz a n e  z życ iem  zak ładu .  'Poza 
ty m  w y ró ż n io n e  św ie t l ice  o t r z y m a ­
ją  10 n a g r ó d  k s iążk o w y ch .

(Wer)

□  U r o c z y s t a  a k a d e m i a  l - ^ a j o w a  o d ­
b ę d z i e  s i ę  d n i a  23  k w i e t n i a  o  g o d z .
17 .3 0 w D o m u  T e c h n i k a  p r z y  u l .  G e a .  
Ś w i e r c z e w s k i e g o  74.  N a c z e l n a  O r g a n i ­
z a c j e  T e c h n i c z n a  z a p r a s z a  d o  w z i ę c i a  
u d z i a ł u  w  a k a d e m i i  c z ł o n k ó w  S t o w a -  
r/ Ą s z e ń  I n ż y n i e r ó w  i T e c h n i k ó w  o r a z  
d o l ó g a c j e  z  z a k ł a d ó w  p r a c y .

★
D  A k a d e m i a  1 - M a j o w a  o d b q d 2 i e  s i ę
2 3  k w i e t n i a  o  g o d z i n i e  19 e j  w  g m a c h u  
I z b y  R z e m i e ś l n i c z e j  p r z y  u l .  K o ś c i u s z ­
k i  34 .  I z b a  R z e m i e ś l n i c z a  i O k r ę g o w y  
Z w i ą z e k  C e c h ó w  z a p r a s z a j ą  n a  a k a ­
d e m i ę  w s z y s t k i c h  r z e m i e ś l n i k ó w  w r o ­
c ł a w s k i c h .

★
□  K r o n i k a  W i e l k i *  g o  W y ś c i g u  P o k o j u
—  b o g a t o  i l u s t r o w a n a ,  j e s t  d o  n a b y c i a  
w e  w s z y s t k i c h  k i o s k a c h  i p u n k t a c h  
s p r z e d a / y  p r a s y  o r a z  r o z d z i e l n i a c h  P ? K  

R u c h " .

G  O d p w w a  p r z e w o d n i c z ą c y c h  o r a z
i n s t r u k t o r ó w  o r g a n i z a c y j n y c h  z a r z ą d ó w  
s z k o l n y c h .  z a k ł a d o w y c h  i k ó ł  s a m o ­
d z i e l n y c h  Z M P  z t e r e n u  U l  d z i e l n i c y  
o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  2 m a j a  o  g o d z i n i ©
16 .3 0 w  l o k a l u  Ż D  Z M P  p r z y  u l .  K o ­
ś c i u s z k i  51.  N-a o d p r a w i e  z o s t a n i e  o -  
m ó w i o n y  p l a n  p r z y g o t o w a ń  d o  Z l o t u  
M ł o d y c h  P r z o d o w n i k ó w  —  B u d o w n i ­
c z y c h  P o l s k i  L u d o w e j .  P r z e w o d n i c z ą c y ,  
k t ó r z y  n i e  d o s t a r c z y l i  a n k i e t  m i e s i ę c z '  
n y c h ,  z o b o w i ą z a n i  s ą  p r z y n i e ś ć  j e  n a  
o d p r a w ę .

★
□  P o r a d  d l a  a m a t o r ó w  p l a s t y k ó w  w y ­
k o n u j ą c y c h  p r a c e  . d e k o r a t o r s k i e  n a  
d ; . i e ń  1 M a j a ,  u d z i e t a  d o  d n i a  3 0  b m .  
P a ń s t w o w e  O g n i s k o  K u l t u r y  P l a s t y c z ­
n e j  p r z y  u l .  T r a u g u t t a  19 /2 1.  N a  s p e ­
c j a l n e  ż ą d a n i e ,  c z ł o n k o w i e  z e s p o ł u  w y ­
k ł a d o w c ó w  b ę d ą  d o k o n y w a ć  k o r e k t y  
p r a c  n a  m i e ś c i e .  Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  
s e k r e t a r i a t  w  g o d z i n a c h  o d  17 d o  1 9 - e j .

★
□  L e ś n e  p a s y  w i a t r o c h r o n n e  —  t o  t y ­
t u ł  r e f e r a t u ,  k t ó r y  d n i a  2 9  k w i e t n i a  w  
s a l i  w y k ł a d o w e j  Z a k ł a d u  A n a t o m i i  p r z y  
ul .  C h a ł u b i ń s k i e g o  6 a  w y g ł o s i  n a  z e ­
b r a n i u  o d d z i a ł u  w r o c ł a w s k i e g o  P o l ­
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  P r z y r o d n i k ó w  i m .  
K o p e r n i k a  p r o f .  d r  S t e f a n  M a c k o .  P o ­
c z ą t e k  z e b r a n i a  o  g o d z i n i e  1 8 - e j .

•k
□  N a j b l i ż s z y  W t o r e k  M u z y c z n y  w
P W S M  p r z e ł o ż o n y  z o s t a j e  n a  p o n i e d z i a ­
ł e k  2 8  k w i e t n i a  n a  g o d z i n ę  1 9 -t ą .  W y ­
k o n a w c a m i  k o n c e r t u  b ę d ą  s t u d e n c i  
P W S M .  W  p r o g r a m i e  m u z y k a  X V l i I  
w i e k u .  W s t ę p  w o l n y .

N o w y  f i fm  p r o d u k c j i  p o fs k ie j

.Gromada

§w$3mhM

ju ż  n i e d ł u g o  u j r z y m y  w e  W r o c ł a w i u
\ A /  TY CH  D N IA C H  n a  ek ran y  d o ln o ślą sk ie  w ejdzie  film  pt. „G ro ­

m ad a"  — now y obraz  p ro d u k c ji  polsk iej, k tó ry  porusza  p ro b le ­
m y z życia  p o w ojennej wsi.
„G ro m ad a" to dzieło n a jm ło d sze­

go zespołu  rea liza to rsk ieg o . D eb iu ­
tu ją  w  n im  obaj reżyserzy  i w spó ł­
au to rzy  scenariu sza  — K azim ierz 
S u m ersk i i J e r z y  K aw alerow icz. 
Z w ykszta łcen ia  p lastycy , p raco ­
w ali oni o sta tn io  razem  jak o  asy ­
stenci reży se ra  p rzy  film ie „C zarci 
ź leb“ .

N apisany  przez n ich  scenariusz  
„G ro m ad y "  o trzy m ał p ierw szą 
n ag ro d ę  n a  k o n k u rs ie  ogłoszo­
nym  przez „F ilm  P o lsk i"  w  roku  
1949.
F ilm  ten  je s t rów nież p ierw szą  

.sam odzielną p racą  scenografa  W oj-
OBW 1ESZCZENIA W O I  N R  ł » O S A I > V

O g ! o s z e m a d ro b ne
H A N  D l  O W K

H ()W (  V Fi >.n /U K IW  A N I
GŁÓW NEGO KSIĘGO W EGO  i TO K ARZA
M ETALOW EGO p o sz u k u ją  ocl za ra z  W ROC­
ŁA W SK IE ZA K ŁA DY  W YTW ÓRNIA OGNIW  
I B A T E R II WE W ROCŁAW IU. W a ru n ­
k i do om ów ien ia . Z g łaszać  się  w D ZIA LE 
K AD R, W ROCŁAW , UL. SIK O R SK IEG O  28/30.

____________________ 636k
W YSOKO K W A LIFIK  O W A N Y CH 3 BED N ARZY, 
Z ŚLU SA RZY , 1 KOW ALA ORAZ M A SZY N IST­
KĘ I 1 W OŹNICĘ z a tru d n i od za ra z  BROW AR 
P IA STO W SK I. W y nag rodzen ie  wg  U m ow y Z b io ­
ro w e j. Z głoszenia p rz y jm u je  S EK C JA  PER SO ­
N ALNA , W ROCŁAW , UL. STA LIN A  201. 637k

SPRZED AM  m eb le  — sto 
łow y o raz  szafę. W roc­
ław , H. S aw ick ie j 10/8.
 828łg
M ASZY N KĘ e le k try c z ­
ną,. now ą do p odnosze­
n ia  oczek sp rzed am . W ro 
cław  — G rab iszy n ek  Pio| 
n ie rsk a  67. 8296g  1
SPR ZED A M  rad io  w y ­
sok ie j k la sy , su p e r  u n i­
w ersa ln y . W iadom ość 
W rocław , k iosk  róg  W ie­
czo rk a  i D aszyńskiego. 
____________________ 8299g
SPR ZED A M  w ózek  dzie­
cięcy . g łębok i, s ta n  do- 
b iy . W rocław , O r z e s ­

zkowej 82/1, 8202g

f-OTRZKRN A pom oc do­
m ow a. W rocław  K o m u ­
ny  P a ry s k ie j  1/5. Z gło­
szen ia  od  godz. 17-te.;.
_____________________8322g
PO TRZEBN A  s ta rsza  
pom oc dom ow a (sam o­
dzie lna) w aru n k i b ardzo  
dob re , tiz y  do ro s łe  o- 
sob.y. O fe r ty  ..S łow o" 
pod „G osp o d y n i" .
______   82fi4g

NAUKA
I HZ Y M IKS 11 CZ N E no­

w oczesne ku rsy  K sięgo­
wości -  Łódź — s k ry tk a  
■ 4!>7k

ROŻNE
POD ZTEK CW A NIE P ro ­
feso ro w i D r K rzy sz to ­
p o rsk iem u , Doc. D r N o­
w osadow i, D r K w a p iń - 
sk ;em u , D r K u czy ń ­
sk ie j. D r M icha likow i, 
D r M ed y ń sk iem u  o raz 
pe rso n e lo w i U n iw ersy ­
te c k ie j K lin ik i P o ło żn i­
czej za tro sk liw ą  op iekę  
w czasie  m o je j cho roby  
se rd eczn e  pod z ięk o w an ie  
sk ład a  R ogus E d y s \

830 ig

ciecha K rzyszto fiaka , o p e ra to ra  
dźw ięku  T adeusza A ltm an a , d ru ­
giego o p e ra to ra  T adeusza  K orec­
kiego i k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji T a­
deusza K ąrw ań sk ieg o . T akże  a sy ­
stenci re ż y se ra ,, k ierow nicy  zdjęć, 
sze f o św ie tlen ia  — pierw szy  raz 
p ra c u ją  sam odzieln ie .

W iększość zaw odow ych aktorów  
g ra jący ch  w  „Gromadzie** rów nież 
po raz  p ierw szy  w y s tę p u je  w  fil­
mie. K ilka  głów nych ró l-f ilm u  ob ­
ję li am ato rzy . R ealiza to rzy  film u 
p rzep ro w ad zili około 500 p róbnych 
zdjęć z m ieszkańcam i wsi. 1

W  ten  spesób został „w ylbw io- 
n y “ do film u  m iędzy innym i M a­
r ia n  L upa, o d tw arza jący  jedi?ą z 
g łów nych ról — o jca” M aryśk i. 
N iezw ykle tra fn ie  obsadzona zo­
s ta ła  tak że  ro !a  M edn iaka  w ie j­
sk iego — B arto srka , k tó rą  od tw o­
rzy! m ało ro ln y  chłop J a n  F o li- 
chleb.
T erenem  zdięć p lenerow ych  do 

film u „Gromada** była w ieś R adzi- 
szów ko?o S kaw iny , położona o 30 
km  od K rakow a. Na k ilk a  m iesięcy 
przed rozpoczęciem  zdjęć w ydzier­
żaw iono dzia łk i i obsiano je, spe­
c ja ln ie  d la f ilm u .. O prócz te c"o w y­
budow ano  d ek o rac je  — grom adzki 
m łyn, zagrody  chłopskie , d rogę do 
m łyna. itp .

M ieszkańców  W rocław ia  u r a ­
d u je  z pew nością  w iadom ość, że 
w  film ie  ty m  dw ie ro?e o d tw a ­
rz a ją  tak że  a rty śc i P aństw ow ego  
T e a tru . I ta k  L u d w ik  B eno it g ra  
w  „Gromadzie** ro lę  s ta n g re ta , a 
W ładysław  D e wojno — m ły n a r­
czyka, {ii. H oli.)

ZA K U PIĘ te rm o sy  do 
odów . W rocław , u l. T ra u  
g u tta  35. P raco w n ia  C u­
k ie rn icza .

_______ 8324g

L O K A L E

ZA M IEN IĘ dwa* p o k o je  
z k u ch n ią , ła z ien k ą , śród, 
m ieśc ie  — W rocław  na 
w iększe  z og ró d k iem . 
O feJty  „ S ł9w o, ‘ pod 
„W illow e". 8276g

SAM OTNY n a  s tan o w i­
sk u  p o szu k u je  n ie k rę p u  
Ijącego poko ju ! C ena c- 
b o ję tn a . W iadom ość te ł. 
INr 46-8a. S obol, 621K

TEA TRY  1
PAŃSTW OW A O PERA  — godzina 19

,,C zerw ony  m a k “ .
P O L SK I — godz. 19 — „G ru b e  ry b y “ .
K A M ERA LN Y  — godz. 19 — ,,K om edia* '.
M ŁODEGO W IDZA — godz. 11 i 19.15 

—,,Ć udzoz iem czyzna“ ; godz 16 — „S am  
bo  i le w “ .

M .D .K . — ul. K o łłą ta ja  20 — godz. 10 
i 13 — „N ik t m n ie  n ie  z n a “ .

WYSTAWY
Z .P  A P — ul S ta lln g rad z k a  26 — „R y­

su n k i a r t .-p la s ty k ó w  ok r. Wrocław**.
M l f c . l S K A  BIBLIO TEK A  P liH L IT Z N A  

— R ynek  50 — „T w órczość Gogola**.
BI BI IOTEKA „OSSOLINEUM** -  u l. 

S zew ska 37 — „T w órczość L e o n ard a  
da Vtncl*\

MUZEUM §L. — pl W ojew ódzki —
„G a le ria  m a la rs tw a  po lsk iego  1 ^red- 
niDvvieczn8 S7iul<a fcia^ka'*: „S lask
starożytny**; „ P ra c e  s tu d en tó w  W yda. 
A rchitektury**

O DD ZIA Ł H ISTORY CZN Y  — S ta ry  
R atusz — R ynek — ..W rocław  w da- 
w nvch p lanach  1 w idokach"

B IBLIO TEK A  UNIW ERSYTECK A  -  u l. 
Sza.inochy 10 — „Z ycie  i tw órczość Go 
g o la ’*.

KINA
SLA SK  — u l Ś w ierczew sk iego  67 «—

„W ielk i koncert** (radz.), godz. 14, 16, 
18 i 20.

W ARSZAW A -  ul F red ry  n r  18 —
„ C a rm en  w  Hollywood** (NRD), godz. 
14, 16. 18 i 20

PRZO DO W N IK  — u l P rzodow n ików  
P racy  15 — ..Dziś o w pół do l l - t e j ‘* 
(cze.sk.), godz. 14, 16, 18 i 20.

SCAl.A -  u lica M tkoła ia  n r  27 —
„ P an i D e rry “ (w ęg ), godz. 13.30, 15.45, 
18 i 2015.

POK O J -  T e ren y  w y staw o w e  — „ P re ­
m ie ra  w arszaw ska** (polsk i), godz. 14, 
16. 18 i 20.

POLONIA — ul Ż e rom sk iego  nr 63 — 
„C ien ie  n a  torach** (NRD), godz. 14, 
16 18 i 20.

P IO N IER -  ul S ta lina  n r  Tl -  
„Z asad zk a"  (czesk.), godz. 14, 16, 13 
1 20.

TĘCZA -  ul K ościuszki n r. 177 —
„M askarada** (radz.), godz. 14, 16, 18 
i 20.

DWORCOW E — D w orzec G łów ny — 
„R ozm aito śc i” godz 16, 17, 18, 19. 20,

* 21. 22« 23
FAM A — Psie P ole — ..P ogrom ca a ta -

m a n a"  .(radz.), godz. 15.50. 17.45 i 20.
RO BO TN IK  — „U cieczka z niewoli** 

(bulg.), godz. 14, 16, 18 i 20. *

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  -  u l .  W r ó b ­
lew skiego 1 — o tw a rty  od godz. 9 
16*30,

IW ONICZ - ZD RÓ J W M IESIĄCU  M AJU  I 
CZERW CU M OŻE PRZY JĄ Ć NA K URA CJE 
K ILK A D ZIESIĄ T OSOB CZŁONKÓW  Z W IĄ ­
ZKU ZAW ODOW EGO, za okazan iem  le g ity m a ­
cji Z w iązkow ej, w zg lędn ie  cz łonków  ich rodzin, 
k tó rz y  są na w yłącznym  ich u trz y m an iu , za o- 
p ła tą  zł. 32.00 — dz ien n ie  (m ieszk an ie , w y ż y ­
w ien ie . op iek a  le k arsk a , o raz  zao rd y n o w an e  za ­
b iegi). IW O N ICZ - ZD RÓ J LECZY : C ie rp ien ia  
gośćcow e s taw ów , m ięśn i i n erw ów . C horoby 
n a rzą d ó w  ru ch u  na tle  p o u razow ym  i g ru ź li­
czym . S cho rzen ia  m iażdżycow e tę tn ic  i serca, 
zw łaszcza na tle  k iłow ym . W yrów nan ia  za staw ­
kow e se rca , n ieży ty  d róg  o ddechow ych , roze­
dm a p łuc d ychaw ica  o sk rze lo w a , cho roby  ko­
b iece . NALEŻY BEZPO ŚRED N IO  PORO ZU ­
MIEĆ SIĘ Z D YREKCJĄ  PAŃSTW OW EGO 
U ZDROW ISKA IW ONICZ - Z D R Ó J. 629k

PRA CO W N IK Ó W  FIZY CZN YCH  N IEW Y K W A ­
LIFIK O W A N Y CH  DO PRA C TR A N SPO R TU  I 
M AGAZYNU, ELEK TRY KÓ W , ŚLU SA RZY  p rzy j 
m ierny  od za raz . M ieszkan ie s łużbow e za p ew ­
n ione . W ynag rodzen ie  w g. u m ow y . Z g łoszen ia 
p rz y jm u je  S EK C JA  PERSO N A LN A  W SIE C H ­
NICACH  K /W RO CŁA W IA . 557 k



S Ł O W O  P O L S K I E

Kolarze Rumunii, ĆSR i Finlandii
przybyli do W a r s z a w y

Duńczycy tym razem „pojadą" na Petersena
Zespół rumuński 
wystartuje bez Nlculescu
D O W A R S Z A W Y  p r z y b y ł y  d a l s z e  za  g r a n i c z n e  e k i p y  k o l a r z y  — u c z e s t n i ­

k ó w  V  W y ś c i g u  P o k o j u  „ T r y b u n y  L u d u “ , „ N e u e s  D e u t s c h l a n d “  i  „ R u d e -  
h o  P r a v a “ .

R u m u n i  p r z y b y l i  s a m o l o t e m  w  n a s t ę  p u j ą c y m  s k ł a d z i e :  N o r h a d l a n ,  F u r a n t ,
S a n d r u  C o n s t a n t i n ,  H u c a  P e t r e ,  M a x i m  N i c u l a e ,  C h i c o m b a n  N i c u l a e ,  B a c l u  
D u m i t r u .

P O CIĄ G IEM  z P ra g i p rz y je c h a ła  e- 
k ip a  czechosłow acka  w  za p o w ie­

d z ia n y m  sk ład z ie : V esely , Svoboda,
S k o rzep a , P u k lic k y , K n e z o u re k  i N esl.

H A A G A  ASEM  FIN Ó W

W  D RU ŻY N IE f iń sk ie j, k tó ra  p rzy lec ia  
ła do W arszaw y , w idz im y  w ie lu  zna 

jo m y c h  z p o p rzed n ie j im p re z y : P u n k i-  
ńem , S alm in em , N em i, b rd c ia  K aslin ,

Wszyscy na slait!
\Ł J  D N lU  d z isie jszy m  w e  w szy stk ich  

▼ * m ias tac h  P o lsk i n a s tą p i s ta r t  do 
M asow ego  W yścigu K o la rsk ie g o  d la  sto ­
w arzy szo n y ch  i n ie s to w a rzy sz o n y ch .

We W rocław iu  będ z ie  on m ia ł m ie lsce  
w  R y n k u  o 8.45. U czestn icy  zaw odów  
w in n i p rzy b y ć  p u n k tu a ln ie  r a  m ie jsce  
zb ió rk i, gdzie n a s tą p i s ta r t  hon o ro w y  i 
ro z ja z d  n a  poszczegó lne p u n k ty .

S ta r t  o s try  m asow ych  w yśc igów  k o ­
la rsk ic h , o rg an izo w a n y ch  p rzez  M iejsk i 
K o m ite t O brońców  P o k o ju , p rzew id z ia ­
n y  je s t  n a  godzinę  10.

K o b ie ty  s ta r tu ją  n a  d y s tan s ie  6 km . 
T ra sa  p rzeb ieg a  od u licy  W ró b lew sk ie ­
go  (s ta rt) , pod  d ru g im  m ostem , dale j 
u lic a m i O lszew sk iego , S pó łdzielczą. Mon 
te  C assino  i  M ostem  Z w ie rzy n iec k im . 
M eta  w y śc ig u  n a  u l. W rób lew sk iego  
p rz y  o ie rw szy m  m oście.

TRA SY  W YŚCIGÓW
M ężczyźni n iez^ze- 

szen i — d y s ta n s  10 
' km . S ta r t  o s try  p rzy  

u l. W rób lew sk iego . 
T ra sa  b ie g n ie  u licą  
M ick iew icza na  Sw o- 
je c  i z pow ro tem .

Z aw odn icy  zrzesze 
n i w  ko łach  i k lu b a ch  
sp o rto w y ch  p o ja d ą  
n a  dw óch  d y s ta n ­
sach  25 i 50 k m . T ra ­
sa 25 -  k ilo m e tro w a  

p rze b ie g a ć  b ęd z ie  u licą  T rz eb n ick a , 
gdzie  n a s tą p i s ta r t  w  k ie ru n k u  W iszni 
M ałe j i z pow ro tem .

Z aw odn icy , k tó rz y  p o ja d ą  na d y s ta n ­
s ie  50 km , s ta r tu ją  z u licy  T rz eb n ick ie j 
w  k ie ru n k u  T rz eb n icy  i z p ow ro tem .

01av  i V eiko  o raz  n a jlep szy  chy b a  z f iń ­
sk ie j ek ip y  24-letni H aaga.

T re n u je m y  d o p ie ro  o d  dw óch ty g o d ­
n i. W F in la n d ii je szcze  je s t  śn jeg . P rz e ­
je ch a liśm y  w  ty m  sezon ie  za led w ić  1500 
km . M ieliśm y n ie  la d a  k ło p o ty  z p rz y ­
by c iem  do  w as. N asza ro b o tn icza  o rg a ­
n iz a c ja  sp o rto w a  TU L zo s ta ła  ro zw iąza­
na p rzez  r e a k c y jn e  czy n n ik i. J e d n a k  na  
szym  s ta r te m  w  ty m  w sp a n ia ły m  W y­
ścigu  P o k o ju  d o k u m e n tu je m y  naszą 
w olę w a lk i o pokó j — m ów ią  -sym pa­
ty czn i k o la rze  F in la n d ii.

D uńczycy , k tó rz y  p rzy lecą  sam o lo tem  
do W arszaw y, liczą n a jb a rd z ie j n a  do­
sk o n a łe g o  P e te rse n a . S po d z iew a ją  się 

że i ty m  razem  u d a  
się  po raz  trz ec i zdo­
by ć  in d y w id u a ln e  
zw ycięstw o , ta k  ja k  
p rz e d  ty m  u cz y n ili 
to  E m borg  1 O lsen.

P e te rse n a  będ z ie  
w sp o m ag a ła  ca ła  d ru  
żyna .

Z esz ło roczny  zw y ­
cięzca O lsen  i dosko 
n a ły  O s te rg a a rd  szy ­
k u ją  się do w yśc igu  
„ T o u r  de F ra n c e “ .

odzna!<q
k a ż d e g o

sp o r to w c a

BEZ N ICULESCU

D LA CZEG O  n ie  p rz y je c h a ł N icu les- 
cu? — p y ta m y  re d a k to ra  z r u ­

m u ń sk ie j , ,S can te i“ .
— N lcu lescu  o s ta tn io  ch o ro w ał 1 n ie  

doszed ł do fo rm y . M usie liśm y  d la teg o  
zrezy g n o w ać  z tego  ta k  a m b itn e g o  za ­
w o d n ik a .

N asi k o la rze  p rz e je c tta li w  ty m  ro k u  
2500 km . W n ie d z ie lę  ra n o  ro zp o cz y n a ­
m y  le k k i tre n in g . Na p ie rw szy  ogień  
p ó jdz ie ... p ie rw szy  e ta p  w yśc igu .

OLACY są sły n n i ju ż  za g ran icą  ze 
^sw ojej gościnności. K o la rze  d r u ­

żyn  za g ra n icz n y ch  są u  n a s  o toczen i 
n ad z w y cz a j s e rd ecz n ą  i tro s k liw ą  o p ie ­
k ą . P oszczegó lne  d ru ż y n y  m a ją  n aw e t 
s p e c ja ln ie  u ło żo n y  ja d ło sp is . F ran cu z i 
z a ja d a ją  s ię  p o m id o ram i, sa ła tk a m i, po ­
p ija ją c  w in em . W raz z n im i p rzy  je d n y m  
s to le  s iedzą  ch łopcy  z P o lo n ii f r a n c u ­
sk ie j, k tó rz y  je d z ą  to  sam o co k o la rze  
FSG T.

N a jlep szy  ko larz d ru ż y n y  C SR  
Ja n  V esely

W o le ry  W g tró b k a  m a głos

Kaczy dół - 
Warszawa

N o to w  ta k i sposób odbyw ać  
się m a dziś, ten  ogólnopolski za ­
suw  na  row erach  m ęsk ich , d a m ­
sk ich  i d ziec innych . Podobnież 
sto  ty s ię cy  c yk lis tó w  w  rożnem  
w ie k u  na  szosę w yskoczy i zap y ­
chać będzie n a  cześć tego w y śc i­
gu W arszaw a — B erlin  — Praga, 
k tó ren  w  przyszłe  środę  się z a ­
czyna.

C ien ia  ja k  sie o te m  d o w ie ­
działa, m ó w i do m n ie , że  ty ż  w e ź­
m ie ta k  zw a n y  udzia ł, bo m a ż y ­
czenie  się p rzyczyn ić .

K u l a  p r z e g r a ł  z e  Ż m i j e w s k i m

Zwycięstwa Faski, Katowskiego 
Dudka i Słupskiego

W  DRUGIM  dn iu  In d y w id u a ln y ch  m i strzost w D olnego Ś ląsk a  w  bok sie , k tó ­
re  o d b y w a ją  się w  I-Iali L u d o w ej ro zeg ran o  19 w alk . W iększość z n ich  s ta ­

ła  na  dość d o b ry m  poziom ie . M łodzi p ię śc ia rz e  w alczy li ze szczególną za c ię to ­
ścią n iw e lu ją c  często  b ra k i te ch n iczn e  n ie n a g a n n ą  k o n d y c ją .

Kalendarzyk
imprez

S łu p sk i  —  n a jp o w a żn ie jszy  
ka n d yd a t do ty tu łu  m is trza  
D olnego Ś lą sk a  w  w adze  lekko  

średn ie j

G odz. 9 — R y n ek  — s ta r t  do M a­
sow ych  W yścigów  K o la rsk ich .

G odz. 10 — P rz y s ta ń  ż e g la rsk a  S ta ­
li P a faw ag  — o tw a rc ie  sezonu  żeg­
la rsk ieg o  i zaw ody  reg a to w e .

G odz. 10 — S tad ion  G w a rd ii — to ­
w a rz y sk i m ecz p iłk a rs k i O gniw o 
W ałbrzych  — O gniw o I B W r.

G odz. 10 — S tad io n  P a faw ag u  u l. 
P rzo d o w n ik ó w  P ra c y  — Z aw o d y  lek  
k o a t le ty c z n e  na SPO.

Godz. 10 — S tad io n  W SW F — w e ­
w n ę trz n e  zaw ody le k k o a tle ty c z n e  
A ZS-u.

Godz. 10 — u l D ługa — zaw ody 
s trz e le c k ie  po łączone  z w ie lo b o jem  
ju n a c k im  o rg an izo w a n e  p rzez  K o­
m en d ę  M ie jską  SP.

G odz. 10 — s tad io n  W SW F — ul. 
W itelona — zaw ody  koszyków k i, 
s ia tk ó w k i i p iłk i ręczn e j W SW F P o ­
znań — W SW F W rocław .

G odz. 11.30 — S tad io n  G v ,a rd ii — 
to w a rz y sk i m ecz p ilkarsk* : O środek  
G w a rd ii K rak ó w  — O gniw o .

G odz. 15 — S tad ion  O lim p ijsk i — 
to w arzy sk i m ecz  żużlow y K o le ja rz  
R aw icz — CW KS.

G odz. 15 — S ala S P  p rzy  u l. N o ­
w o tk i— tró jm e c z  s ia tk ó w k i m ęsk ie j 

B udo w lan i W r. — O gniw o E y to m  — 
G w a rd ia  Wr.

G odz. 15 — S tad io n  G w ard ii — za­
w o d y  le k k o a tle ty c z n e  n a  o tw arc ie  
sezonu.

G odzina 16— S tad io n  r a  P ilczycach  
— to w arzy sk ie  zaw ody  ‘p iłk a rsk ie  
P a faw ag  II  — S ta l P ilczyce .

G odzina 19 — H ala  L udow a — F i­
na ły  m is trzo s tw  b o k se rsk ich  D olne­
go ś lą s k a .

W k o g u c ie j F ask a  w y p u n k to w a ł Do- 
j.m a g a łę  (G ó rn ik  W alb.), g ó ru ją c  n ad  

p rzec iw n ik ie m  p rzez  w sz y stk ie  s ta rc ia . 
B uczkow sk i w  dalszym  ciągu  z n a jd u ­
je  się  bez fo rm y . Z tru d e m  p o k o n a ł 
on am b itn e g o  F en ig a  (S tal Sw id.). K a j­
m a n  (S pó jn ia  Z ięb.) n a t ra f ił  n a  tw ard eg o  
B ry k sa  (G órn ik  W ałb.) i po żyw ej w alce  
zw ycięży ł go w ysoko .

N ajc iek aw szy m  p o je d y n k iem  w  w a ­
dze p ió rk o w e j b y ła  w a lk a  Jan ic k ieg o  
(K ol Swid.) z H e rm an e m  (Stal Sw id.). 
J a n ic k i zad em o n s tro w a ł do sk o n a łe  p ro ­
s ie , w yczucie  d y s tan su  i ła d n ą  p racę  
nóg. Z w ycięży ł on  różn icą  k ilk u  p u n k ­
tów .

S p ru ś  (Bud. Je l. G óra) u p o ra ł s ię  ze 
S te lm ac h em  (G órn ik  W ałb.) a S ługoc- 
k i (K ol. O leś.) po d d a ł się w  II I  ru n d z ie  
K osza łk o w sk lem u  (S pó jn ia  Kł.) Ig n a -  
tiu k  (S pó jn ia  Jaw o r)  w y g ra ł ju ż  w  2 m i­
n u c ie  p rzez  tk o  z L igock im  (W łók. Bog.).

W b ard zo  d o b re j fo rm ie  z n a jd u je  się 
R u d n e r  (B ud. J . G.) ty p o w an y  obok 

. K aflo w sk ieg o  n a  fin a lis tę  w  w adze lek - 
i k ie j. Je le n io g ó rz a n in  w y p u n k to w a ł M iet 

liń sk ieg o  (K ol. Sw id.). K aflow sk i posła ł 
1 d w u k ro tn ie  na  desk i G .rzędzielę (S tal 
j Sw id.). zw y cięza jąc  w  II  ru n d z ie  p rzez  
i tko . p u r k a  (U nia S zk l. P or.) zm usił w 

I ru n d z ie  do p o d d an ia  się N ow ackiego 
(W łókn. B ie l ).

/
DRAM ATYCZNA W ALKA 

M IJE W S K I (K ol. W r.) ju ż  w I 
■ 'rundzie w w alce z K ulą  (G w ard ia  

W r.) b y ł liczony n a  s to jąco  do 3. K o­
le ja rz  je d n a k  p rzezw yc ięży ł chw ilow y 
k ry z y s  i w dw óch  dalszych  ru n d a c h  
sp raw ił so lidne  lan ie  K uli. Pod kon iec  
trzec ieg o  s ta rc ia  g w ard z is ta  za in k a- 
sow ał o p rócz  dw óch  n ap o m n ień  ró w ­
n ież  so lidną  k o n trę , k tó ra  go ści<-la 
z nóg. G ong p rz e rw a ł liczen ie . Z w y ­
cięży ł Ż m ijew sk i.

D ud ek  (O gniw o W r.) w alczy ł z B e­
rezo w sk im  (Spój. Kł.) ty lk o  p ó łto re j 
ru n d y . Po zapoznan iu  się z deskam i 
p ię śc ia rz  S p ó jn i zrezy g n o w a ł z w alk i.

W dalszych  s p o tk an iach  p a d ły  n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i: K och (Bud. J . G.) 
w y g ra ł z W ing rysem  (S pó jn ia  Biel.), 
J u r ie w ic z  (O gniw o W r.) zw ycięży ł w 
III  ru n d z ie  p rzez  d y sk w a lif ik ac ję  
G re tn c ra  (S tal św idn )).

W aga' le k k o śre d n ia : M ańkow sk i
(B ud. J . G.) u leg ł D om ańsk iem u  (G w ar 
d ia  W r.), S uw iczak  (G w ard ia  Leg.) 

w y g ra ł n ie zb y t p rz ek o n y w u ją co  z B er 
lik iem  (W łók. Bog.), S łupsk i (Ogn. Wr) 
p o k o n a ł w ysoko Ja ro sza  (S tal Paf.)) i 
K ozera  (G órn ik  W ałb.) zosta ł uzn an y  
n ie słu szn ie  za pokonanego  w w alce z 
S ik o c iń sk im  (S pó jn ia  KI.). (Bil)

L ekko a tlec i w arszaw scy  rozpoczęli sezon. Na zd jęc iu  fra g m en t 
b iegu  ju n io ró w  C W K S  na 500 m. Fot. C AF

G dy S tan isz  w  n ie j w reszcie  u toną!, o d e tch n ą ł z ulgą 
n ieco ch łodn ie jszym  pow ietrzem , jazd a  je d n a k  staw ała  
się uciążliw sza. K oła głęboko w rzy n a ły  się w  sypki p ia ­
sek, ż a r  p rzesączał się poprzez ko ro n k i gałęzi, każdy  
ru ch  nogą oblewa} go potem . Z w oln ił tem po, a le  w y ­
trw a le  p edałow a! dale j.

J a d ą c  m y śla ł o B asi. Czuł d la  n iej g łęboką w dzięcz­
ność. R ozum iał, że bez je j pom ocy n ie  da łb y  sobie rady .

' Toteż s ta ra ł  się na  każdym  k ro k u  w yrazić  je j to, co czuł, 
nie słow am i, a le  jak im k o lw iek  uczynkiem .

P rzychodząc  do n ie j codziennie, w p ad a ł o ty le  w cześ­
n ie j, żeby m óc, a lbo  n a rą b a ć  drzew a (dla ro zruszan ia  
m ięśn i ja k  m aw iał), nanosić  w ody, lu b  też sporządzić 
ja k ą  pożyteczną d ro b n o stk ę  do je j dom ow ego gospodar­
stw a.

B asia  w y ty k a ła  m u  tra c e n ie  ta k  po trzebnego  czasu, 
m a tk a  u śm iechała  się z w dzięcznością, a s ta ry  W iśn iew ­
ski tra k to w a ł go p rzychy ln ie , gdy sp racow any  w raca jąc  
z reze rw a tu , za s ta w a ł oboje n ad  książkam i.

A dam  o taczał B asię  ja k ą ś  s io s trzan ą  czułością. D rob­
na, szczupła dziew czyna budziła  w  n im  resp ek t, on ie­
śm ielała .

T rak to w a ła  go po ko leżeńsku , czasem  stro fow ała , ja k  
m ałego uczn iaka , po czym  zw ykle p a rsk a ła  dźw ięcznym  
śm iechem , p a trząc  n a  jego zak łopotan ie .

W  ty m  sam ym  czasie, n a  d rugą , znacznie dale j poło­
żoną pow ierzchnię pędził K u b a  M ikaszew icz, rów nież na  
row erze.

B ył już  daleko  w  g łębi lasu , gdy A dam  m ija! b ram ę 
P a rk u  N arodow ego. D roga by ła  ciężka i p iaszczysta, ale 
K uba, w esoło pogw izdując, n ie  ża łow ał nóg, p racow icie  
k ręcąc  pedałam i.

P uszczę za leg ła  cisza. K ip iąca  zw ykle p ta s im  rozgw a- 
rem , m ilczała  te raz  ponuro , n iep rzy jem nie . P rzycich ł 
n a w e t s tu k o t p racow itych  dzięciołów , k tó re  zw ykle, ja k  
n ie s tru d zen i d rw ale , o puk iw ały  pn ie  om szałych  drzew . 
C zasem  ty lk o  za łopo ta ły  sk rzyd ła  p tak a , w ystraszonego  
nag ły m  p o jaw ien iem  się człow ieka.

D roga b y ła  ta k  sypka, że chw ilam i niesposób było 
u trzy m ać  k ierow nicę  w  ręk u . W śród szprych  przelew a! 
się p iasek , opony z tru d em  pokonyw ały  opór. K uba ze­
skoczył z siodełka , z w ysiłk iem  prow adząc  ro w er przez 
p iaszczystą  zaspę.

STEFAN ŁOS (14)

=  SKARB 
PUSZCZY i

W  g ęstw inę  d rzew  przeb ił się pogłos g łuchy, p rz e ­
ciągły, ja k b y  m ruczen ie rozdrażn ionego  n iedźw iedzia. 
M ikaszew icz spo jrza ł w  górę, ale n iebo zasun ię te  dachem  
gałęzi nic m u n ie  pow iedziało.

— G rzm i... — dom yślił się — będzie burza.
P o m ru k i s ta w a ły  się coraz częstsze i  w yraźn iejsze. 

C hłopak  bezw iednie przysp ieszy ł k roku .
Z le je  m nie, an i chybi. —  W ygrzebał się w reszc ie  na  

tw ard szy  sz lak  i popędził.
M ilczące dotąd , ja k b y  uśp ione  drzew a po ruszy ły  się, 

las ja k  gdyby odetchną! g ięboko i w strząsn ą ł się k ilk a ­
k ro tn y m  dreszczem .

G łęb iny  jeszcze trw a ły  n ieporuszone, a le  ju ż  w ie rz ­
cho łkam i szedł poszum  zrazu  leciuchny, chw ilam i w zm a­
g a jący  się, to znów  p rzery w an y  p auzam i n iepoko jącej 
ciszy.

O d rę tw ia łe  u p a łem  p ta k i zaśw iergo ta ły , lecz za raz  
p rzym ilk ły , tłu k ąc  się w śród liści, jak b y  szukając  sch ro ­
n ien ia  p rzed  n ad c iąg a jącą  naw ałn icą .

A  tym czasem  w ia tr  w d a rł się ju ż  m iędzy pnie, ze rw ał 
w  pędzie k ilk a  u sc hn ię tych  gałęzi, zako łow ał n a  ścieżce, 
podnosząc tu m a n  k u rzu  tuż  przed  row erem  K uby  i  p rze­
pad ł w  haszczach.

G rzm oty  du d n ia ły  teraz , ja k b y  k toś pośpiesznie p rze­
taczał p u ste  beczki po d rew n ian e j podłodze.

M ikaszew icz przyśpieszył jazdę. P ędził te ra z  z zaw ro t­
n ą  szybkością po n iezłej drodze. Pod ko lam i trzeszczały  
suche gałązki, szu ra ły  zeschłe liście. Ń iebo p rzyciem nia­
ło, w icher u d erzy ł nagle, pochy lił czubki w y b u ja ły ch  so­
sen  i dębów , w p ad ł na  ścieżkę, rzucił n a  n ią  zdm u ch n ię ­
te  w  pędzie liście, szyszki, g a łązk i i ro zko łysał puszczę.

G rzm oty  tu rk o ta ły  po n iebie, ja k  d rab in ia s te  wozy, p ę ­
dzące w czw órkę kon i po d ług im  moście.

B łyskaw ice  w dziera ły  się już  w n ajm roczn ie jsze  g łęb i­
ny  puszczy, c iem na, g roźna ch m u ra  zaw isła  n ad  lasem , 
o p ie ra jąc  się o czubki drzew . K uba pędził. C hciał jesz­
cze przed p io ru n am i w ydostać  się z lasu  na p rzestrzeń , 
p o k ry tą  gajam i.

T am  byłoby bezpieczniej, n iż w śró d  w ysokich drzew , 
a le  w iedział, że m a jeszcze d a lek ą  d rogę przed  sobą. Ś ci­
gał się z burzą , k to  p rędzej do trze  do zbaw czych d la 
niego zarośli.

Poczuł m okre  d o tkn ięc ie  do tw arzy . P a c ! 'p a c !  pac!... 
ciężkie k rop le  deszczu p lam iły  zieloną koszulę ciem nym i 
cę tkam i, ud erza ły  tępo w liście.

N ow y a ta k  w ich ru  ro zh u śta ł d rzew a, u d erzy ł w  g rube 
konary , szum ią! groźnie, m io ta jąc  się w śród  zarośli ta r ­
gał ko ro n k i paproci. Pom iędzy rozw lek łe  bębn ien ie  
g rzm otów  w pad ł ostry  h u k  p iorunu .

C hłopak  bezw iedn ie  pochyli! się  n a d  k ierow nicą , w ia tr  
i deszcz chłodzi! m u rozpalone z w y siik u  skron ie . Czui, 
że w yścig  p rzeg ryw a, a le  n ie  zw aln ia! jeszcze tem pa, 
chcąc za w szelką  cenę w ydostać  się z w ysokopiennego 
•lasu.

B łyskaw ice  raz  po raz  o św ie tla ły  m u  drogę, m igając  
ja sk ra w o  w  błyszczącej k iero w n icy  row eru .

N aw ałn ica  w zm agała się. D rzew a trzeszczały  n iepoko­
jąco, gdzieś b lisko  strzeli! p io run , aż K u b a  zachw ia ł się 
na siodełku.

S pró ch n ia ły  k o n a r n ie  w y trzy m ał n a p o ru  w ich ru  i z 
trzask iem , druzgocąc w szystko  po drodze, h u k n ą ! tuż 
p rzy  ścieżce.

Deszcz b ijący  do tąd  rzad k im i k ro p lam i, lun ą! p rzy sła ­
n ia jąc  w szystko  m o k rą  p łach tą .

R ow er zaczął się ślizgać po traw ie , w oda c h lu s ta ła  
z rozh u śtan y ch  gałęzi, za lew ając  oczy.

Z w oln ił pęd, sku lił się, p rzy w arł n iem al do row eru , 
ja k  ko larze  n a  zaw odach  p rzy  sam ym  fin iszu  i n ie  u s tą ­
pił.

— J a k  to  dobrze —  pom yśla ł — że z pow odu u p a łu  
w y b ra ł się w cześniej. Inaczej by te ra z  n ie  zdąży ł n a  po ­
w ierzchnię.

(D. c. n.)

— G ieniuchna, po co ci to, da] 
spokó j, K a p ia k  ju ż  z  ciebie nie  
będzie , ani n a w e t K iełbasa , n a j­
w y że j  w y p a d e k  gdzie na szosie  
m ożesz spow odow ać ja k  k ich a  pod  
tobą n aw a li albo ram a się złam ie , 
bo dużą nadw agie posiadasz.

Jeże li ju ż  chcesz kon ieczn ie  
w ziąść  udzia ł to zap isz się do te ­
go u licznego  w y śc ig u  na h u la j­
nogach.

A 'e  m a łżo n ka  obsztorcow ala  
m n ie  no, perłow o ze sz ła czk iem  i 
ri',ówi, i-e będzie  się ganiać na n a ­
sze j r y k s z y  i spodziew a  się m i­
strzo s tw o  S zm u łe w izn y  w ygrać.

F a k tyczn ie  na te j r y k s z y  m a  
c c u ’r żne  szanse. Z a su w a m y  nią  
przez całe łato, na K s iu ty , za  
m iasto, co niedziela .

Składa  się ona z kosza  od b ie -  
lizn y  i ró żn ych  ro w ero w ych  :zę -  
<ci T rzy  siode łka  posiada  i odpo­
w iedn ie  ilość pedałów . G ien iuch ­
na r.a śro d ko w e m  m ie jscu  siedzi, a  
m y  ze szw a g rem  po bokach, w  
koszu  w a łó w ka  'spoczyw a i gra­
m ofon . W yn a la zek  polega na tem , 
że m oja  szanow na m a łżo n ka  m a  
zaslugie. że cała ta m a szyneria  się 
porusza. Bo ona jed n a  ty lk o  p rzy .  
dusza j ed e ły  leguralnie, ja k  tr z e ­
ba.

N asze  są w ła śc iw ie  na  lipę  
urządzone i chociaż n ie m y  kręciem  
nie daje to żadnego re zu lta tu . 
R ozchodzi się ty lk o  o ta k  zw a n e  
apteczne  złu d zen ie  ludzk iego  oka, 
i żeb y  G ieniuchna się n ie p o ka -  
powała. M usiem  przyznać, że  m o ja  
najdroższa  daje sobie z  tem  rade  
ja k  sam  m is tr z  szosy  W rzesińsk i. 
R yksza  zasuw a  średnio  licząc z  
15 k ilo m etró w  n a  godzinę. G ienia  
w cale się n ie m ęczy . C iężko  m a  
ty lk o  pod górkie, ale od tego spo rt 
row erow y, że b y  go c z ło w iek  tro sz-  
kie  odczuw ał, k la tk ie  p iersiow e  
m a to w yrabiać.

G ien iuchna  co praw da  m a iclat- 
kle  w yrob ione, ale narzeka , £« za  
duzo w a ży  i z  len ii sw o je j stale  
i w c iąż je s t niezadow olniona.

F a k tyczn ie  ja k  na b lo n d yn k ie  
w yso ko śc i m e tr  p ięćdziesią t w zro ­
stu  120 k ilo  ży w e j w agi, to je s t  
m oże troszk ie  p rzydużo .

T o ty ż  w szyscy  je s te śm y  zado- 
w olnione, m y  ze  szw agrem , bo sie  
w cale w e  m ęczem , a ta m oja  
pozagrobow a m iłość dlatego, że  
kuracje  na od tłuszczen ie  serca  
przechodzi.

Ze  w y n a la zek  opiera się na  
szem ranem  kancie , n ic  się je j  co 
praw da nie m ó w i, ale to w s zy s tk o  
dla je j  dobra, dla zdrow ia . J a k h y  
się w  razie czego dow iedziała, 
m ogłaby n ie  chcieć na całe to w a ­
rzys tw o  pracow ać i leczenie by  
sie nie udało.

W ygrać te m is trzo s tw o  na r y k ­
szy  m oże b y  w ygra ła  i nic b y m  
m e m ia ł p rzec iw ko  tem u , że b y  
udzia ł w zięła , ale ona chce jechać  
w  trz y  osoby ze  m n ą 'i  ze szw a ­
grem .

. Na to, kochanie ty  m oje. m nie  
nie n a m ó w isz za żadne ska rb y , 
zresztą  nic ci to fa k ty c zn ie  n ie p o ­
m oże  — tłu m a czy łem  je j  ja k  ko ­
m u dobrem u  i pom im o, że  się u p ie ­
rała b y liśm y  ze szw agrem , ja k  to  
m ów ią, n ieugięte.

N asobaczyla na m  za to p rzy zw o i- 
cie. ale m usia ła  się ż  losem  pogo- 
dzić.

W e im ie m  w  tem  w yśc ig u  udzia ł, 
ale ty lk o  w  ch a rakterze  p u b lik i. 
S ta n ie m y  sobie na bo ku  i będzie­
m y  bili bis m łodziakom , co się bę-  
dą ścigać.

Bo k to  w ie , c zy  z  jak iego  ch lo - 
paczyn y , k tó ren  dzis ia j na sta ro - 
śu jieck iem  „kogucie" z  ‘K aczego  
Dołu do sto licy  zapycha , za  parę  
lat m is tr z  w y śc ig o w y  n ie  w y ro - 
sm e? W IEC H

Lekkoatleci
rozpoczynają sezon

D ziś n a s tą p i o tw a rc ie  sezonu  le k k o ­
a tle ty czn eg o  w e W rocław iu . P ró cz  z a ­
w odów , o rg an izo w a n y ch  p rzez  S ta l P a ­
faw ag  i AZS, o dbędz ie  się  im p re z a  le k ­
k o a tle ty czn a  n a  s tad io n ie  G w a rd ii. W y­
ry k i zaw odów  ty c h  za liczone zo s tan ą  
s ta r tu ją c y m  ja k o  m i- , 
n im a  n a  o d zn a k ę  j 
SPO . J a k  n as  in fo r ­
m u ją  g w ard z iśc i zgło 
szen ia oprócz  gospo­
d a rz y  n ad e sła li :
OW KS, AZS i WOSS.
P ro g ra m  k o n k u re n ­
c ji p rz e w id u je : J u ­
n io rk i: b ieg  60 i 500 
m ., sz ta fe ta  4x100 m , 

sk o k i w  d a l i w zw yż, o raz  p ch n ięc ie  k u ­
lą.

Ju n io rz y : b ieg i 100, 300 i 1000 m . s z ta ­
fe ta  4x100 m ., p ch n ięc ie  k u lą  o raz  sk o ­
k i w  d al i w zw yż.

S e n io rk i: b ieg i 100 i 500 m „ sz ta fe ta  
4x100 m , p ch n ięc ie  k u lą , r z u t dy sk iem , 
skok  w  d a l i w zw yż.

S en io rzy : 100, 500, 1000 i 3000 m ., s z ta ­
fe ta  4x100 m., p ch n ięc ie  k u lą , r z u t d y ­
sk iem  o raz  sk o k i w zw yż i w  dal. 
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